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Konsekwencje...
A zaczęło się to tak. Najpierw wy­

dano walkę Sejmowi i „paskudnym 
partyjnikom". Nie żywiono, broń 
Boże, żadnych złych zamiarów wo­
bec społeczeństwa. Społeczeństwo 
jest szlachetne, uczciwe, porządne. 
To tylko „przywódcy" nic nie są 
warci. Ze wszystkich szpalt pism 
rządowych, a zwłaszcza z wywia­
dów, pisanych wykwintnym stylem, 
padały  gromy na głowy posłów, se­
natorów, wodzów stronnictw poli­
tycznych, „partyjników". Oni to są 
przeszkodą do odrodzenia narodu. 
Nie idzie im o żadne idee, ale tylko 
o „partjów kawałek", nie o interes 
ludu walczą, ale o swój osobisty 
„fotel i hotel, burdel i serdel". Ta­
cy to oni byli ci „przywódcy"! Na 
nich też tylko miała spaść karząca 
ręka. Narodowi i jego prawom nic 
nie grozi od dzisiejszych władców 
Polski. Przeciwnie, prawa te ugrun­
tu ją  się i pogłębią. Cóż może cię 
więc, narodzie, obchodzić Brześć i 
tym podobne metody, zastosowane 
do „partyjników"? Nie o twoją skó­
rę tam chodziło.

Je s t to stara, jak świat, metoda 
odseparowywania przywódców od 
mas. Je s t to spekulacja na nieświa­
domość mas. Jest to dążenie do wy­
tworzenia obojętności w społeczeń­
stwie, które nie zostało bezpośred­
nio zaatakowane. „Partyjnicy" twier 
dzą, że bronią praw i wolności lu 
du. Otóż nieprawda. Prawa i wolność 
ludu są nietknięte. To tylko przy­
wileje i samowola posłów ucierpia­
ły. Gra jest jasna i zysk z niej wy­
raźny. Kampanja ma się rozpocząć 
■od pozbawienia mas kierownictwa. 
Trzeba „wystrzelać!* wodzów. Trzeba 
ich rozbroić i skrępować. Zaatako­
wano Sejm i postanowiono go zlik­
widować, jako niezależny warsztat 
pracy ustawodawczej i kotrolującej. 
Trzeba, aby społeczeństwo zacho­
wało się wobec tego obojętnie, nie 
widziało w tem zamachu na swoje 
prawa. Cóż społeczeństwo mogą ob­
chodzić takie lub inne prawa Sejmu? 
Trzeba wdrożyć w nie przekonanie, 
że sprawa Sejmu, to osobisty inte­
res polityków i działaczy partyjnych 
Cóż tobie, robotniku, chłopie, inte­
ligencie polski, grozić może, jeżeli 
Sejm i posłowie zostają pozbawieni 
tych czy innych uprawnień?

Taktyka ta nie pozostała bez re­
zultatu. Umiano wmówić w część 
społeczeństwa, że walka toczy się z 
„Partyjnictwem", że lud nie jest w 
uiej zainteresowany. Umiano wywo­
łać obojętność na toczące się walki. 
Cm i ano wytworzyć bierność w ma­
sach w chwili, gdy rozgrywała się 
palika o ich prawa. W najdramatycz- 
aiej&zych momentach walki między 
trzecim Sejmem a BBWR., znaczna 
Część narodu patrzyła na to, jak na 
ciekawe widowisko. Wmówiono w 
Społeczeństwo, że jest ono tylko 
Widzem.

Dziś, gdy cel tej taktyki został 
Ciągnięty, gdy Sejm został opanowa 

i gdy został sprowadzony do roli 
Prostego i posłusznego narzędzia 
Władzy wykonawczej, gdy cała ma­
szyna Państwowa została już zdo- 

yta przez „sanację", łatwo może 
społeczeństwo, łatwo może się 

•’Człowiek prosty", robotnik, chłop 
y inteligent polski przekonać, że 

, a  tem przedstawieniu był on nietyl 
o widzem i obserwatorem. Widz te- 
ralny, w którego udało się wmó- 
c. że to tylko taki sztuczny ogień 

r°zPalono na scenie, spostrzega na- 
az, że plonie cały gmach, w którym  

°n się znajduje.
kazało się bowiem dziś wyraźnie

Pożar Reichstagu -  prowokacja hitlerowców
Podburzające komunikaty urzędowe. Represje wobec robotników. Prowokacja, jako środek wyborczy

POŻAR REICHSTAGU.
Późnym wieczorem  w  poniedziałek, 

jak donieśliśmy w części wczorajszego 
nakładu „Robotnika", wybuchł pożar 
w gmachu Reichstagu.

Pożar pow stał wskutek podpalesia w  
kilku punktach naraz; około  firanek, 
przepierzeń, druków kancelaryjnych itp, 
zostały um ieszczone preparaty ze sm o­
ły  i pochodnie. Urzędnicy policyjni m ie­
li dostrzec „kilku ludzi z płonącem i po­
chodniami"; zaczęli do nich strzelać; je­
dnego zaś ujęli. Pożar trwał do w czes­
nego ranka; sp łonęła ca łkow icie środ­
kowa część gmachu (sala posiedzeń, 
w szystkie trybuny, kuluary); straty w y­
noszą kilka miljonów marek.

LUEBBE.
Człowiek ujęty— VAN DER LUEBBE, 

Holender —  ma być członkiem  HOLEN­
DERSKIEJ PARTJI KOMUNISTYCZ­
NEJ. Miał on się przyznać do podpale­
nia i oświadczyć, że dokonał tego sam  
bez wspólników.

Pierwsze śledztw o w ykazało, że  pod­
palenia dokonano w  20 do 30 punktach  
gmachu naraz LUEBBE miał zadeklaro­
wać, że w szystk iego dokonał on sam i  
że działał z w łasnych w yłącznie pobu­
dek.

*

Tyle doniosły o samym wypadku

pierwsze urzędowe komunikaty Rządu 
Hitlera. Wczoraj o godz. 4 rano ukazał 
się komunikat następny, dający już u- 
rzędową „teorję":

.Podpalenie Reichstagu stanowi naj­
okropniejszy elct łeroru bolszewickiego  w 
Niemczech. Wśród wielkiej ilości bibuły 
wywrotowej, skonfiskowanej w komunis­
tycznym domu Liebknechta, znajdowały się 
liczne wskazówki, jak należy przeprowa­
dzać akty terocu bolszewickiego Pożar 
Reichstagu miał być hasłem do trwałego 

powstania i w ojny domowej. Na wtorek, 
na g. 4 rano, wyznaczone były pierwsze 
wielkie plądrowania w Berlinie. Pewnem 

jest, że począwszy od tego dnia, rozpocząć 
się miały w całych Niemczech akty tero- 
ru przeciwko poszczególnym osobistoś­
ciom, własności prywatnej, życiu i mieniu 
spokojnej ludności, i rozpętana miała być 
powszechna wojna domowa”
Tak mówi komunikat p. Goeringa, ko­

misarza Hitlera w pruskiem min sterjum 
spraw wewnętrznych. I kończy:

,Można stwierdzić, że pierwszy atak 
zbrodniczych sił został odparty”.

PIERWSZE „CZYNY" HITLERA 
I GOERINGA.

Dalsze komunikaty ajencyj telegrafi­
cznych urzędowych i półurzędowych  
wymieniają je kolejno;

„Cała policja mundurowa i kryminalna

w Prusach została natychmiast postawiona 
w stan pogotowia alarmowego. Władze 
zaaresztowały dwuch wybitnych posłów 
komunistycznych Reichstagu podejrzanych 
w wysokim stopniu o udział w podpaleniu 
Reichstagu. Przeciwko innym posłom i 
funkcjonariuszom partji komunistycznej 
zarządzono areszt prewencyiny. Wszyst­
kie komunistyczne pisma dzienne i perio­
dyczne, ulotki i odezwy zostały w całych 
Prusach zakazane na 4 tygodnie, a socja­
listyczne na 2 tygodnie. Okazało się bo­
wiem podczas śledztwa, iż aresztowany 
van der Liibbe przyznał, te podpalenia te­
go dokonano w porozumieniu z socjalista­
mi. Przez zeznanie to fakt istnienia jed­
nolitego komunistyczno - socjalistycznego 
frontu w Niemczech został dowiedziony". 
W nocy policja otoczyła dom socja­

listycznego „VorwartS'u" i przeprowa­
dziła ścisłą rewizję w e wszystkich biu­
rach i lokalach partyjnych domu.

W ciągu dnia wczorajszego policja 
uwięziła ponad 100 posłów  i działaczy  
komunistycznych. Rankiem policja w y­
cofała się z gmachu „Vorwartsu".

OŚWIADCZENIE HITLERA

W nocy, jeszcze w  toku trwania poża­
ru, Hitler oświadczył jednemu z dzien­
nikarzy zagranicznych:

„Ten czyn podyktowany był komunis-

W o j n a
W  DŻEHOL

Ze źródeł chińskich donoszą, że woj 
ska nandżursko - japońskie po onegdaj- 
szem niepowodzeniu p^zy przełęczy  
Pajszitsuman nie ponowiły swych ata­
ków  na tym odcinku, lecz skierowały

głów ne natarcie więcej na północ w  k ie­
runku przełęczy Tamiao w odległości 
10 mil na zachód od Czaojangu. Wojska 
chińskie mimo wielkich strat utrzymują 
się dotychczas na swych pozycjach. W e­
dług komunikatu gen. Tanjulina oddział

W olność-Praca-Chleb
Wielkie Zgromadzenie Robotnicze w Warszawie

w dniu 5 marca
W  niedzielę 5 marca o godz. 11 rano 

na podwórzu przy ul. Leszno 53 odbę­
dzie się

WIELKIE ZGROMADZENIE 
ROBOTNICZE

pod hasłem:
KRYZYS A  GOSPODARCZE I SPO­
ŁECZNE ŻĄDANIA ROBOTNIKÓW.

W. O. K. R. P. P, S.
Komitet W arszawski 

„Bundu"

Przem awiać będą tow. tow. NOR­
BERT BARLICKI, HENRYK ERLICH, 
KAROL NEUBAUER.

Robotnicy W arszawy! W szystkich  
Was, którzy stoicie pod czerwonym  
sztandarem SOCJALIZMU wzywamy 
na to Zgromadzenie

Rada Zawodowa m. W arszawy 
Rda Centralna Żydowskich 
Związków Zawodowych.

mandżurski w  sile 5.000 żołnierzy prze­
szedł na stronę chińską gdzie bierze u- 
dział w  dalszej w alce przeciwko woj­
skom mondżursko .  japońskim, 

BOJKOT JAPONJI.
W związku z ucńwałą Rządu angiel­

skiego w  sprawie zaprzestania w yw o­
zu broni na Daleki W schód „Morning 
Post" stwierdza, że zakaz ten dotyczy  
jedynie przesyłek amunicji, adresowa­
nych bezpośrednio do jednej z w al­
czących stron. Niem ożliwem  natomiast 
jest zapobiec w yw ozow i broni, skiero­
wanej pod adresem państw neutralnych  
nawet w  tym wypadku, jeżeli istnie­
ją silne poszlaki, że broń ta przezna­
czona jest dla Chin lub Japonji. W e­
dług dziennika zakaz ten odnosi się 
jedynie do gotowej broni, nie dotyczy  
natomiast półfabrykatów i surowców. 
Koła konserw atywne, krytykują ostro 
uchwałę Rządu, dopatrując się w niej 
niebezpieczeństwa powiększenia nędzy  
robotników i kryzysu. Prasa socja­
listyczna i liberalna natomiast kryty­
kuje niewystarczający charakter zarzą­
dzeń rządowych.

W niedzielę zaczynamy „Tydzień Kultury Robotniczej"
i dobitnie, że istotnym celem  walki 
nie było zgnębienie „ipartyjnictwa". 
To tylko tak na pierwszy rzut oka 
mogło się wydawać, że Brześć jest 
groźnym jedynie dla swych bezpo­
średnich ofiar. W ystarczy tylko spój 
rzeć na całą pobrzeską twórczość 
„sanacyjną". Czy w „partyjników" 
uderza dekret o stowarzyszeniach? 
Nie, on ogranicza możność zorgani­
zowanego działania całego społe­
czeństwa. Czy przeciw „partyjnu- 
kom” skierowana jest scaleniowa u- 
stawa ubezpieczeniowa i idące w 
ślad za nią ustawy o czasie pracy i 
urlopach? Nie, ustawy te uderzają 
w całą klasę robotniczą. Czy „par­
tyjnikom" szkodę wyrządza ustawa

samorządowa? Nie, pozbawia ona 
całe społeczeństwo jego ważnych u- 
prawnień. Czy nowe ustawodawstwo 
oświatowe jest biczem na „partyjni- 
ków?" Nie, to szerokie warstwy 
ludowe będą pozbawione możności 
kształcenia swych dzieci. Czy znie­
sienie niezawisłości sędziowskiej, 
czy reforma uniwersytetów są cio­
sem, skierowanym w „partyjników"? 
Nie, to odpowiednie grupy zawodowe 
i całe społeczeństwo padają ofia­
rą. Czy przeciw „partyjnikom" wpro 
wadzono sądy doraźne? Nie. I tak 
można przytaczać przykłady bez 
końca. Prawa ludu, które miały zo­
stać nietknięte, a nawet pogłębić się

i utrwalić, zostały zaatakowane na 
całej linji.

Więc jasne jest, dlaczego, dla ja­
kich celów i zamierzeń potrzebne by­
ło opanowanie Sejmu. Ci wszyscy,— 
którzy sami znajdując się na stat­
ku, patrzyli jak toczy się walka o 
ster z obojętnością obserwatora, nie- 
zainteresowanego w tem co się dzie­
je, spostrzegają dziś, że statek to­
nie wraz z nimi. W idz przekonywa 
się ze zdumieniem, że sam na tem 
przedstawieniu był aktorem. Takich 
rzeczy, jak „zdobycie" Sejmu, nie 
robi się bez celu. W historji i po­
lityce wszystko ma swe konsekwen­
cje.

H enrvh Swoboda.

tom przez złego ducha. Pięśc; nasze spad­
ną na ich głowy ciężko i twardo”.

P ro w o k a c ja
Cały powyższy opis przebiegu wy­

padków, oparty wyłącznie na źró­
dłach rządowo .  hitlerowskich, wy­
kazuje
PROWOKACYJNY CHARAKTER

całej afery w sposób tak oczywisty, 
jasny i jaskrawy, że dziwić się tylko 
wypada naiwności organizatorów pro 
wokacji z Goeringiem na czele. W y­
starczy choćby twierdzenie, że... So­
cjalna Demokracja Niemiec współ­
działała w ...podpalaniu Reichstagu.

W niedzielę mają się odbyć wy­
bory do nowego Reichstagu. Hitler i 
Goering obmyślili sobie sposób na 
„zdobycie większości". Nie zdobyli 
się na jawny zamach stanu; zdobyli 
się na ordynarną i bezczelną w swym 
cynizmie prowokację. Teraz nastą­
pią prawdopodobnie „zamachy" na
Hindenburga lub coś podobnego.

* *•
Tak też ocenia pożar Reichstagu cała 

prasa socjalistyczna Europy.
„Vorwarts", który we wtorek jeszcze 

wyszedł, wyraźnie stwierdza, źe spraw­
ców  podpalenia trzeba szukać wśród 
hitlerowców.

W iedeńska „Arbeiter -  Zeitung" p i­
sze:

„Podpalenie Reichstagu leżało w inte­
resie narodowych socjalistów, którzy 
przygotowują nowe akty teroru przeciw­
ko sw ym  przeciwnikom politycznym. Od­
działy szturmowe hitlerowców przygoto­
wują się do masowego pochodu na Ber­
lin. W dniu wyborów, albo bezpośrednio 
potem, mają w Niemczech nastąpić nie­
spodzianki poJityozne. Narodowi socjaliś­
ci planowali proklamowanie ustąpienia 
Hindenburga, nawet wbrew |ego woli. Od 
zamiaru tego jednak odstąpili, ponieważ 
generałowie Reichswehry, którzy 6ą wier­
ni Hindenburgowi, zagrozili w takim wy­
padku oporem".
Takie samo stanowisko zajmuje pa­

ryski „Populaire".
PROJEKT DEKRETU.

Gabinet Rzeszy po wysłuchaniu  
sprawozdania ministra Goeringa u- 
chwalił przedłożyć niezwłocznie prezy­
dentowi Hindenburgowi projekt nowe­
go dekretu „o ochronie narodu niem iec 
kiego przed niebezpieczeństwem  bol- 
szewickiem". Dekret —  jak informuje 
urzędowe biuro Conti — zawierać bę­
dzie daleko idące postanowienia ogra­
niczające wolność osobistą obywateli.

ROBOTNICY SIĘ BRONIĄ.

O godz. 2.30 rano doszło w  dzielni­
cy południowo - wschodniej Berlina 
do ostrego starcia w  wyniku, którego  
dwie osoby poniosły śmierć, a cztery 
ciężkie rany. Doszło do strzelaniny po­
między członkami republikańskiego  
„Reichsbanneru" a hitlerowskimi
„szturmowcami* .

TEROR.
Trwająca przez całą noc akcja po­

licji zakończyła się aresztowaniem 100 
osób, m- in- aresztowani zostali:, znany 
pacyfista niemiecki Lehmann - Russ- 
bueldt, adwokaci Barbach, A płel i 
Litten oraz prof. Feliks Halle i znany 
poeta Ludwik Renn jak również poseł 
frakcji komunistycznej Rem ele. Po­
głoski o aresztowaniu przywódcy frak­
cji komunistycznej Reichstagu Torglera 
dotychczas nie zostały potwierdzone.

Gmach Reichstagu oraz Pałac Repu­
bliki otoczone są nadal kordonem po­
licji.
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G o l e s z ó w
Powody i przebieg Krwawych zajść

(Od w łasnego  sprawozdaw cy)
Po trag icznych  zajściach w G oleszo­

w ie p ra sa  „sanacyjna", jak  zw ykle roz- 
trąb ila , że rozruchy  te  w yw ołali kom u­
niści. Są to  bujdy, gdyż w G oleszow ie 
niema komunisty nawet na lekarstwo. 
O czyw iście, p ra sa  „sanacyjna" ogrom ­
nie pom naża ilość i w pływ y kom unistów  
w  Polsce, przypisując im w szystk ie za j­
śc ia w  różnych m iastach i m iasteczkach.

TŁO ROZRUCHÓW.
J a k  w iadom o, z dniem  1 grudnia ub. 

roku zosta ła  zam knię ta  m iejscow a c e ­
m entow nia, za trudn ia jąca  osta tn io  600 
robotników. P rzez szereg  m iesięcy ro ­
botn icy  p racow ali po  8 godzin, a pod 
koniec ro k u  po 4 godziny dziennie. R o­
bo tn icy  zgodzili się na sk rócen ie  czasu 
p rac y  i zm niejszenie o po łow ę za ro b ­
ków , w  myśl za lecen ia R ady M inistrów  
z w rześn ia ub, r. Uczynili to w  tym celu, 
aby nie dopuścić do zredukowania po­
łow y robotników i powiększania liczby  
bezrobotnych w  kraju.

Za ten  godny pochw ąły  czyn spad ła  
na robo tn ików  k ara , bo, po z red u k o w a­
niu, odmówiono im zasiłków  z Funduszu 
Bezrobocia. Ja k o  pow ód odm ow y zasił­
ków  Fundusz B ezrobocia w  K atow icach 
podał, że bezrobotni nie przepracowali 
po 156 dni, uprawniających do korzy­
stania z zasiłków. B ezrobotn i wnieśli 
odw ołan ie do Komisji O dw oław czej F. 
B., k tó ra  p rzyznała  bezrobotnym  zasił­
k i. P rzec iw  tej decyzji p rzedstaw ic ie l 
F unduszu  B ezrobocia Ponikowski odw o 
ła ł się do G łów nego Z arządu  Funduszu 
B ezrobocia w  W arszaw ie. W  ten  
sposób sp raw a się p rzew leka; bezrobot 
ni już 3 m iesiące czekają bezskutecznie  
na zasiłki, które słusznie i prawnie im 
się należą.

S pór o zasiłk i pow sta ł z tego pow odu, 
że, w edług  ustaw y, robotn icy  w inni p rze 
p raco w ać przynajm niej 156 dni w  roku, 
aby uzyskać p raw o do zasiłków . 1 ta k ą  
ilość dni robo tn icy  przepracowali. A le 
czego n ie w ym yśli b iurokracja! Ja k iś , 
p rag n ący  w idocznie pochw ał i aw ansu, 
u rzędn iczyna „w y in te rp re to w ał"  ustaw ę 
w  ten  sposób, że robo tn icy  m uszą m ieć 
p rzep racow anych  156 dni, ale po  8 go­
dzin, podczas gdy robo tn icy  częściow o 
p racow ali po 4 godziny dziennie. Że „in­
te rp re ta c ja "  b iu ro k ra ty  jest bezpodstaw  
na , św iadczy sam a ustaw a, k tó ra  nic nie 
mówi o godzinach p racy , w ym aga ty lko 
p rzep raco w an ia  26 tygodni po 6 dni w  
tygodniu  czyli 156 dni p racy .
ZABIEGI O ZASIŁKI I OSTRZEŻENIA

Centralny Związek Robotników Prze­
mysłu Chemicznego, do k tó rego  należą 
bezrobo tn i w  G oleszowie, przedsięw ziął 
s ta ra n ia  i in te rw encję  u w ładz o przy­
znanie zasiłków  i przyśpieszenie decyzji. 
D elegaci Zw iązku, w raz z delegacją b ez­
robo tnych , in terw eniow ali dw ukro tn ie  
w  Zarządz.ie O bw odowym  F unduszu Bez 
robocia , trzy k ro tn ie  w  W ojew ództw ie 
Ś ląskiem ; poseł Machej zgłosił w  S ej­

mie Śląskim odpow iedni w niosek, tow. 
pos. Żuław ski poruszy ł tę  sp raw ę w  swo 
jem przem ów ieniu  w  Sejm ie, tow . pos. 
R eger in te rw en jow ał w  Min. O pieki Spo 
łecznej. Pisaliśm y o tern w  p rasie , w y­
kazując w szędzie, iż odm ów ienie zasił­
ków  bezrobotnym  jest bezpraw ne i do­
m agając się szybkiej decyzji G łów nego 
Z arządu F. B,

W szystkie te  zabiegi do tychczas nie 
odniosły sku tku . D elegacja Zw iązku o- 
sta tn io  oznajm iła p. w ojew odzie, że m ię­
dzy bezrobotnym i panuje ogrom ne ro z ­
goryczenie i że jeśli zasiłki nie będą 
p rzyznane, to  Zw iązek nie b ierze n a  s ie ­
bie odpow iedzialności za następstw a, ja ­
kie mogą z tego w yniknąć.

B ezrobotn i nalegali n a  Zw iązek; od ­
było się k ilka  zgrom adzeń, na k tórych , 
p rzedstaw ic ie le  Z w iązku inform owali w  
jak iem  stadjum  znajdują się s ta ra n ia  o 
zasiłki, co w  pew nym  stopniu  uspakajało  
bezrobo tnych , zw iększając ich c ie rp li­
wość. Zgrom adzenia ta k ie  odbyw ały  
się co tydzień . W iedziały  o tem  w ładze, 
bo uczestn iczy ły  w  zgrom adzeniach, a 
osta tn io , n a  jednem  z nich by ł obecny 
re fe re n t sta rostw a.

CO POWIĘKSZYŁO 
ROZGORYCZENIE

A ż w reszcie sta ro stw o  cieszyńskie 
p rzysła ło  do m iejscowego O ddziału 
Związku Chemicznego pism o z o strzeże­
niem , że jeśli Z w iązek będzie n a  zgro­
m adzeniach om aw iał sp raw y  polityczne, 
to  sta ro stw o  w yciągnie z tego konse­
kw encje, w  myśl nowej ustaw y o stów a 
rzyszeniach. W iadom ość ta  rozeszła  się 
m iędzy bezrobotnym i i pog łęb iła  rozgo­
ryczenie. B ezrobotn i coraz głośniej s a r ­
kali, że „nie dają zasiłku i nie pozwolą  
się nawet zgromadzić".

M iejscowy Z arząd  Związku Chemicz­
nego, czyniąc zadość ostrzeżeniu  S ta ro ­
s tw a, pow strzym ał się od zw oływ ania 
zebrań . W ów czas bezrobo tn i sam i w y­
brali p a ru  delegatów  i skłonili ich, aby 
oni, na w łasną odpow iedzialność, zw o­
łali zgrom adzenie. W ybrani do tego d e ­
legaci zgłosili, w  myśl p rzep isów  u s ta ­
wy, P osterunkow i Policji, że organizują 
w  dniu 23 lutego zgrom adzenie bez ro ­
bo tnych  w  kan ty n ie  w  G oleszow ie i po ­
dali p o rzą d ek  obrad. O trzym ali od po ­
licji zezw olenie n a  odbycie zgrom adze­
nia.
ZAKAZ ODBYCIA ZGROMADZENIA.

A le w  osta tn ie j chw ili, gdy już były  
rozw ieszone afisze o zgrom adzeniu w 
G oleszow ie i okolicznych w siach, s ta ro ­
stw o w  C ieszynie zakazało odbycia zgro

Skandal z bronią w Hirtenbergu

madzenia. Zw ołujący nie byli w  m ożno­
ści odw ołać rozafiszow anego zgrom adzę 
nia. Policja w  G oleszow ie pozdziera ła  
afisze,, ale nie zdążyła tego zrobić w  
okolicy. Z resz tą  bezrobotn i, skoro  raz  
p rzeczy tali afisze, w iedzieli, że m ają 
p rzybyć na zgrom adzenie. Z darte  afisze 
nie m ów ią o odw ołaniu  zgrom adzenia, bo 
n ie raz  przeciw nicy  zdz iera ją  afisze, choć 
zgrom adzenie się odbyło. Z ebrało  się 
w ięc około 1,500 bezrobotnych , t. j. 
w szyscy daw niej p racu jący  w  cem en to ­
wni i ich żony, n aw e t dzieci sta rsze . 
T łum  zgrom adził się p rzed  k an ty n ą  fa­
bryczną, bo k an ty n ę  obsadziła  policja. 
Zw ołujący oznajmili zgrom adzonym , że 
zgrom adzenie się nie odbędzie, bo sta ro  
stw o zakazało . Zgrom adzeni zażądali 
w ów czas, aby  zw ołujący zw rócili się te - 
le ionicznie do sta ro s ty  o wydanie ze­
zwolenia. W  myśl żądania, o rgan izato ­
rzy  udali się z dow odzącym  policją k o ­
m isarzem  do dyrekcji cem entow ni, aby 
zate lefonow ać do S tarosty , a  zgrom a­
dzeni tym czasem  czekali spokojnie przed  
k an ty n ą  n a  re z u lta t in terw encji.

STRZAŁY.

P odczas n ieobecności o rgan izato rów  
w iecu, gdy bezrobo tn i czekali n a  re -  , 
zu lta t rozm ow y ze S tarostą , nagle n a d ­
jechało au to  c iężarow e z policją z C ie- | 
szyna; policjanci szybko zeskoczyli z 
auta i zaczęli rozpędzać zgromadzo­
nych.

Tłum  staw ił policji opór; w ów czas 
policja doby ła  broni palnej. Z tłum u 
posypały  się kaw ałk i w ęgla, k tó re  roz 
sypane były  na ziemi. Policja dała sal­
w ę w  tłum. K om isarz policji, k tó ry  
znajdow ał się w ów czas w b iu rze  dy­
rekcji z delegatam i, słysząc s trza ły , za ­
w ołał z okna do policji: nie strzelać!
A le było  zapóźno. Strzały padały. Tłum  
cofnął się i rozbiegi. N a placu zo s ta ­
li rann i: robotnicy Gondek Paw eł,
Lipowczan Karol, K ew esz Józef, W rze- 
cionko Jan i w ielu innych, których na­
zw isk nie zdołaliśmy ustalić. W ym ie­
nieni powyżej otrzymali cięższe rany. 
Gondek Paw eł, po odwiezieniu do 
szpitala, zmarł w Cieszynie. Z policji 
rannych jest 8 osób, wśród nich —  przo­
downik Sikora.

P ogrzeb tow . Gondka P aw ła  odbył 
się dn ia 25 ub. m. p rzy  tłum nym  u- 
dziale robotn ików . N ad grobem  poże­
gnał zm arłego tow . p o se ł Reger. Hymn 
żałobny  odeg ra ła  o rk iestra  zw iązkow a 
z G oleszow a, p rzyby ła  ze sz tandaram i.

Zygmunt Bocian.

Pisaliśm y k ilk ak ro tn ie  o skandalu  
przem ytu  broni z W łoch do W ęgier 
p rzez  A ustrję . A nglja i F rancja  w ysto ­
sow ały u ltim atum  do rządu  au s triack ie ­
go, dom agając się zniszczenia broni, a l­
bo też  odesłan ia jej z pow ro tem  do 
W łoch.

O tóż już po przyjęciu  tego u ltim a­
tum  przez A ustrję, ujaw nił się now y 
suandal. O kazało  się bow iem , że d y rek ­
to r kolei austrjack ich  postanow ił broń

t& m

P lan  finansow y D alad ier
Izba depu tow anych  F rancji p rzy ję ła  

w  pon iedzia łek  o sta teczn ie  w  trzeciem  
czy tan iu  348 głosam i p rzeciw ko  222 
ca ło k sz ta łt p ro jek tów  finansow ych 
Rządu.

p rzesłać  do W ęgier, ale jednocześn ie 
„upozorow ać", jakoby  broń w róc iła  do 
v. .och. D y rek to r Seefehlner poprosił do 
siebie posła  tow . Kóniga i ośw iadczył 
mu, że sk ieru je broń  do W ęgier, a  n a ­
stępn ie  „fałszyw ym  to rem " w ypraw i pu­
ste ostem plow ane w agony do W łoch. W  
nagrodę za  „w spó łp racę" zaofiarow ał 
klasow em u zw iązkow i kolejarzy ... łapów  
kę w  w ysokości 150 tys. szylingów.

O czyw iście pos. K ónig łapów ki n ie  
przy ją ł i ca łą  afe rę  zakom unikow ał p o ­
słom  socjalistycznym , którzy ze swej 
s tro n y  dali znać p rem jerow i rząduDoIl* 
iusowi. S k u tek  był ten , że Seefehlner  
w yjechał „na  urlop", m iejsce jego zajął 
k toś inny. A le śledztw a i sp raw y  zanie­
chano. Socjaliści dom agają się su row e­
go śledztw a i u k ara n ia  b. dyrektora k o­
lei.

WĘGIEL 50 kg wybór, w plomb, workach 2ł. 3.35
1.000 „ „ „ wózkach „ 55.—
1.000 * matop. „ ,, ■ 48.—

z dostawę wszędzie

„POLSKI WĘGIEL” SSPS&J?
B ło ń sk a  6, t e l .  11-05-04.

P r a g a , R a d z y m ió a k a  117, te l .  10-26-62

Sprawozdanie teatralne
TEATR POLSKI. —  „AZEF".

Sztuka w 11 obrazach A . Tołstoja  
i  P. Szczegolew a.

T e a tr  P o lsk i w ystaw ił „A zefa“, zn a­
ny  re p o rtaż  po lityczny Tołstoja i Szcze­
golewa —  z A. Zelwerowiczem  w roli 
ty tu łow ej. M am y w ięc p rze d  sobą p ró ­
bę scenicznego p rzed staw ien ia  p ro b le ­
mu A zeia.

Przypom inam y m łodszym  czy te ln i­
kom , iż A zef był najw iększym  p ro w o k a­
to rem  policyjnym , znanym  w  dziejach. 
Ju ż  w  r. 1893, będąc studen tem  politech 
niki w  K arlsruhe, proponuje swoje usłu ­
gi carsk ie j policji po litycznej i od lego 
czasu  w ysuw a się stopniow o n a  czoio 
p ro w o k a to ró w  i zarazem  n a  czoło sw o­
jej p a rtji —  socjalistów  rew olucjonistów . 
W  r. 1901 A zef w raz z Gerszunim, zn a­
nym  założycielem  bojowej organizacji, 
p rzep ro w ad za  zjednoczenie p artji i s ta ­
je  fak tyczn ie  na jej czele, zw łaszcza po 
r. 1903, gdy Gerszuni zosta ł a re sz to w a­
ny  w  Kijow ie. Obejm uje k ierow nictw o 
Bojowej O rganizacji, p rzep ro w ad za  sk u ­
teczn e  zam achy na min. Plchw ego i V/. 
Ks. Siergiejewa, a po tem  w ydaje policji 
stopniow o niem al w szystk ich  n a jw y b it­
niejszych te ro ry stó w . D w ukro tn ie w y­
daje p raw ie  ca łą  B, O. w  la tach  1905 i 
1908. D opiero po k ilku  la tach  rodzą się 
pew ne podejrzen ia . Burcew podnosi o- 
skarżen ie  zagranicą. S topniow o w yjaśnia 
się podw ójna ro la  A zeła. W  grudniu 
1908 A zef ucieka w obec grożącego w y­
konan ia w yroku  śm ierci p rzez partję . 
K oniec życia A zefa był m arny, m ieszkał 
zagranicą, jako  Niedermejer. W  r. 1915 
zosta ł a resz to w an y  podczas w ojny przez 
w ładze n iem ieckie , jako  podejrzany  R o­
sjanin. Po paru  la tach  um arł zagranicą.

Szczegóły tej niezw ykłej k a rje ry  i n ie ­
zw ykłego życia najlepiej poznam y z n aj­
now szego bardzo  ciekaw ego studjum  
M ikołajewskiego o A zefie,

B ardzo zajm ujących szczegółów  
dow iem y się także ze „W spom nień 
le ro ry sty "  —  Sawinkowa, najbliższego 
pom ocnika A zeła, słuszną jednak  jest 
uw aga F. Kona (w przedmowie.), że 
n ie k tó re  osoby w tych w spom nieniach 
są ośw ietlone nieco subjoktyw nie.

I Problem A zefa jest to  niezw ykle z a ­
w iły  i pouczający problem ! S k ład a  się z 
dw uch części; 1) J a k ie  pobudki k ie ro ­
w ały  A zefem ? Czyżby ty lko  p ie n iąd z9 
2) J a k  mogło się stać, że w ielka  p a rtja  
z bardzo w ykształconym i i duchow o 
subtelnym i ludźmi na czele m ogła zn a­
leźć się „pod pantoflem " A zefa i ślepo, 
całkow icie ślepo, m u ufać?... W szak 
Sawinkow słusznie mówi, iż chyba ty l ­
ko Gerszuniemu p a rtja  ta k  ufała , jak  
A zefow i. N iestety , nie m am y m ożności 
analizow ać tu  tego ciekaw ego zagadn ie­
nia. O dsyłam y za in teresow anych  do 
cytow anego studjum  Nikołajewskiego. 
Zaznaczam y, ty lko , iż dla nas, socjali­
stów  polskich, w  obecnej chwili, ten  
p rob lem  nie jest pozbaw iony  znacze­
nia praktycznego — skoro  osta tn ie  wie! 
k ie  p rocesy  polityczne u jaw niły w zrost 
p row okacji w  Polsce. Na szczęście m a­
m y ty lko  m ałych  i nieudolnych „azef- 
ków ....“

R ep o rtaż  T o łsto ja  je s t c iekaw y i dla 
dzisiejszego w idza pouczający. Radzim y 
go ted y  obejrzeć. Nie m ożem y ato li u- 
w ażać go za  całkow icie udany. Podobne 
rep o rtaż e , m ając do czynienia ze zjaw i­
skam i m asow em i (partja , policja) m uszą 
operow ać skró tam i, a zarazem  m uszą się

s ta ra ć  o efek tow ność tych skró tów , b j  
inaczej nie pozyskają publiczności . W  
niedaw no granym  rep o rtaż u  „Rasputin" 
te  „sk ró ty" lepiej się udały. W  „A ze­
fie" —  nieco gorzej. P rzedew szystk iem  
au to rzy  d la sk ró tó w  i efek tów  odbiegli 
m iejscam i od p raw dy  historycznej, a to 
jest rzecz strasz liw ie  n iebezpieczna, bo 
dezorjen tu je widza, l a k  np. scena w 
pociągu, gdy Burcew w ypytuje b. d y re k ­
to ra  d ep a rtam en tu  policji Łopuchina o 
Azefa, jest niem al sfo tografow ana z rz e ­
czyw istości. N atom iast w ykrycie prow o 
kacji, sąd nad  Azefem , bynajm niej ścisłe 
n ie  są. N iek tó re  zaś odchylenia od rz e ­
czyw istości p op rostu  budzą niesm ak, 
zw łaszcza, że do tyczą  już nie epizodów , 
ale całych  postaci. T ak  np z Brylant, 
znanej członk in i B. O., zrobiono jakąś ro ­
m antyczną postać , zakochaną w  A zefie  
i popełn ia jącą  sam obójstw o po zdem as­
kow aniu  w ielk iego p ro w o k ato ra . W szy­
stko  to  są  bzdury. Dzieje tej skrom nej 
a n iezw ykle ofiarnej pracow nicy  w  ak ;ji 
te ro rystyczne j są  następu jące : W  r. 1904 
w esz ła  do B. O.; b ra ła  udział w  zam a­
chach na Plehw cgo i Siergiejewa; w r. 
1905 zo s ta ła  a resz tow ana  w  labo ra to - 
rjum  dynam itow em  p e tersbu rsk iem  i 
um ieszczona w  fo rtecy  P etropaw łow - 
skiej; d o s ta ła  pom ieszania zm ysłów  i 
zm arła  w  październ iku  1907. T akich  k a ­
w ałów , niezgodnych z p raw dą, w  rep o r 
tażu  A. Tołstoja jest w ięcej.

Przedstawić ca łą  epopeję A zefa w 11 
k r -h  obrazach  je st n iepodobna. S*ąd 
w ' ściwy prob lem  „azefjady" jest n ie­
mal n ie tk n ię ty , gdyż ry sunek  postaci z 
k  'eczności musi być uproszczony. Czę 
śclowo zaś n iek tó re  m om enty z tej p ro ­
blem atyki są  n iezrozum iałe d la  p rz e c ię t­
nego w idza. T a k  np. Azef, przygo tow u­
jąc zam ach na Plehw ego, odgraża się, że

Budżet w Senacie 
Zakończenie dyskusji budżetowej

Na wczorajszem posiedzeniu Senatu za- 1 
kończono dyskusją nad budżetem na rok 
1933— 34.

W dyskusji przemawiali: sen. Karłowski 
(BB) oraz sen. tow. Daniel Gross.

M ów ca socjalistyczny podniósł n a  
w stęp ie, że budżet w ykazuje deficy t o- 
ko ło  400 m iljonów, a jednocześnie go­
dzimy się z referen tem , że budżet nasz 
stoi poniżej minimum egzystencji P a ń ­
stw a, Spór istnieje m iędzy nam i ty lko 
co do tego, jak te  p ien iądze m ają być 
w ydane, ale przyznajem y, że g lobalna 
sum a jest, w  s tosunku  do  po trzeb , za 
m ała.

Zgodni też jesteśm y co do tego, że 
z po d atn ik ó w  n ie  da się  w ięcej śc iąg­

nąć. J a k a ż  w ięc jest ra d a  n a  znalezieni®  
p o krycia  n iedoboru?  T u m ów ca socja­
listyczny p rzep ro w ad za  teorię , iż pod- 
staw ą obiegu pieniężnego nie pow inno  
być złoto, które przestało być w  obec­
nych warunkach walutowych środki era 
obrotowym , lecz obrót towarów, oraz  
ilość sprzedanych towarów. M ów ca do ­
wodzi, iż w laściw em  jest podn iesien ie  
k red y tu  S karbu  P ań stw a  w  B anku Pol* 
skim , p rzy  pozostaw ien iu  do tychczaso­
wego p o dk ładu  w  złocie i w alu tach .

Obszerniejsze streszczenie mowy tow. 
Grossa, która wywołała wielkie zaintereso­
wanie wśród senatorów, zajmujących się 
siprawami gospodarczemi, podamy w jednym 
z najbliższych numerów naszego pisma.

Czas odnowić prenumerato
na miesiąc marzec

Nasz „front żelazny"
Po wyborach do Wydziału Robotniczego państw ow ej fab ryk  
w yrobów  tytoniowych w  Radomiu

„Robotnik" doniósł w  pon iedzia łek  o 
w ynikach  w yborów  do W ydziału Robot­
niczego państw ow ej fab ryk i tytoniow ej 
w  Radomiu; tow arzysze nasi zdobyli 
w szystkie m andaty  członków  W ydziału  
i zastępców , uzyskując najmniej 303 gło­
sy; Z. L. Z. do sta ł najwięcej 95 głosów.

A dm inistracja  fabryki b ra ła  „czynny 
udział" w  w yborach; używ ano w ielu 
środków  nacisku n a  robo tn ików ; po ło ­
w a kan d y d a tó w  Zw. k lasow ego do 
W ydziału zosta ła  p rzen iesiona zaw czasu 
do sk ładów  ty toniow ych; były rozm aite 
inne szykany robo tn ików , urlopow anych 
nie dopuszczono do głosow ania. W szel­
k ie  te  „sta ran ia" nie dały  rezu lta tu ; nie 
udało  się oddać rep rezen tac ji robotn i-

zem ści się za rzeź  w  K iszyniow ie; dzi­
siejszy w idz nie w ie czem  był K iszyn iiw  
i n iekonieczn ie rozum ie, że tu ta j w  A ze 
fie, jako  Żydzie, m oże zad rga ła  nu ta
szczera  —  chęć zem sty za straszny  po-
grom  w  K iszyniow ie.

C a ła  epopeja  je s t posiekana  n a
drobne odcinki. N iek tó re  z nich w y­
p ad ły  fa ta ln ie  —  jak  np. posiedzenie 
C en tra lnego  K om ite tu  partji, n a  k tó - 
rem  C. K. w ybiera Azefa n a  w odza 
B. O. Źle też w ypadły  te obrazki, k tó ­
re  w ym agają w ielk iego ap a ra tu  deko ­
racyjnego i ensem blow ego, jak  np. —  
zam ach na Plehwego?

O dw rotn ie —  lepiej w ypadły  te  e- 
pizody, gdzie szerzej jesi p o trak to w a­
ne tło  psychologiczne, jak  np. scena w  
gabinecie Plehw ego i koiejne p rzy ję­
cie nacze ln ika  ochrany  R aczkow skie­
go i Azefa; tu  w cale  dobrze  zag ra ł p. 
Fritsche, jako chy try  i despotyczny  
Plehw e. N ajw iększe w rażen ie  jed n ak  
rob i scena w  restau rac ji Donona, gdy 
A zef ta rgu je się z ochram ukiem  Racz­
kowskim  o głow ę Silberberga, k ie ro w ­
n ik a  lotnego oddziału  te ro rystycznego  
Raczkow ski proponu je  5.000 tys. rubli, 
A zef —  żąda  25.000 rb .; w końcu s ta ­
je ugoda; A zef te lefonuje po Silberber­
ga, i tu  zaraz w gabinecie res ta u racy j­
nym  odbyw a się zaaresztow an ie  Sil­
berberga; jeden z obecnych szpicli z 
pogardą  pluje A zefow i w tw arz , k tó ry  
tym czasem  chow a do k ieszeni owe 25 

I tysięcy rb... M amy tu ta i w praw dzie 
I nadm ierne efekc ia rstw o ; scena nie jest 

zgodna z p raw d ą  h isto ryczną . N ie­
mniej p rze to  wew nętrzna prawda jest, 
gdyż w łaśn ie ta k  p rzehand low yw ał 
A zef swój „żyw y to w ar"  (najp iękniej­
sze postac ie  rosyjskiego te ro ru ) p rz e ­
różnym  Raczkowskim . P odłość ludzka

czej w  ręce  Z. Z.; nasz „Żelazny front" 
w ytrzym ał a tak .

* *
*

M onopole państw ow e m ają na czele  
sw oich k ierow niczych  insty tucyj p. Ja­
strzębskiego. P am iętam y dobrze, jak 
p. J a s trz ę b sk i „zw alczał" w  r. 1919 -,o- 
portun izm " P. P. S.; te ra z  nic nie mówi, 
gdy podw ładni mu urzędnicy  p róbu ją  —  
w  Radomiu bez pow odzenia —  „rob ić" 
w ybory robo tn icze . To zestaw ien ie  nie 
w ym aga żadnych kom entarzy ; w y s ta r­
cza samo za  siebie.

D yrek to rem  fabryk i radom skiej je s t p, 
Śniechowski.

Stary towarzysz radomski.

tu  p rzy b ie ra  ta k  po tw orne, ta k  n iesły  
chane rozm iary , że z trudem  w idz m o­
że uw ierzyć, iż ta k ie  rzeczy  działy  się 
rzeczyw iście!...

Żałow ać należy, że z ów czesnych 
„genjuszów " policyjnych przedstawiony  
został ty lko  Raczkowski, niema bar­
dzo u ta len tow anego  w  tym fachu gen. 
żandarm erii Gerasimowa, k tó ry  kiero­
w ał Azefem  w  osta tn ie j fazie jego strasz 
liwej roboty .

O grze a rty s tó w  nie będziem y dużo 
się rozw odzić, gdyż jest ich bardzo 
w ielu. Rolę ty tu ło w ą  g ra ł Zelw erow icz 
z w ielkim  ta len tem , s ta ra jąc  się ją 
pogłębić psychologicznie —  w ramach 
danych p rzez  rep o rtaż . Z obozu rew o­
lucjonistów  n iek tó rzy  w yszli dobrze, 
jak  np. Burcew, Kalajew, Silberberg, 
n atom iast p iękna  postać  zabójcy P le­
hwego, Jegora Sazonowa, ta k  kocha­
nego p rzez  tow arzyszy, zosta ła  „spar­
to lona". Ze szpiclów  niezłe się spisał 
zastępca  nacze ln ika  ochrany  Miedni- 
kow (nie M iedwicdnikow jak w  progra­
mie). K ob iet w  re p o rtaż u  p raw ie  nie­
ma.

Na zakończenie p a rę  słów  o ciek a­
wym reagow aniu  publiczności n a  n ie­
k tó re  epizody. W  pierw szej odsłonie m» 
my „szkołę szpiclów " pod k ie ro w n ic t­
wem  M iednikowa (n iek tó re  szczegóły s4 
jaw nie p rzeszarżow anej. Miednikow p y ' 
ta  agen ta : —  Po czem  poznajesz re ­
w olucjonistę? A gen t odpow iada:

— Po pierwsze, młody, po drugie —' 
akademik) na sali grzm ot oklasków ! 
ta k  sa la  podchw ytu je n ie jako  a k tu a ln i 
aluzję).

W niosek  osta teczny : re p o rta ż  ta*
duże stab izny  i płycizny, ale w arto  
baczyć i —  zastanow ić się...

Kazimierz Czapiński.
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Beznadziejna sytuacja
w fabrykach wagonów i parowozów

P rzem ysł d la  p rodukcji środków  k o ­
m unikacyjnych, a w  tym w ypadku  cho- 
tfzi o fabryki wagonów i parowozów, 
rozbudow ano  do tak ich  rozm iarów , że 
m ógłby n-.e ty lko  pok ryw ać w ew nętrz - 

norm alne zapo trzebow an ie , ale po ­
w ażną część p rodukcji w ykonyw ać dla 
rynków  zagranicznych.

R ozbudow ę tej gałęzi p rzem ysłu  p rze 
P row adzano  na podstaw ie  daleko  id ą ­
cych p rzy rzeczeń  co do zap o trze b o w a­
nia środków  kom unikacyjnych. P rzem y­
słow cy zaś, bez zastan o w ien ia  się  i ja ­
k ichko lw iek  kon k re tn y ch  o-bliczeń, po ­
szli n a  te  ob iecanki i te j rozbudow y do­
konali. P raw dopodobn ie  przem ysłow cy 
ciągnęli ładne  zyski, k iedy  bez w ie lk ie­
go h a łasu  fabryk: techn iczn ie  dobrze 
urządzili, w prow adzając  zm echanizow a­
n y  system  p rac y  i jaknajdaJej posun ię­
tą  racjonalizację ..

R obotn icy , za tru d n ien i p rzy  budow ie 
W agonów i parow ozów , są p ie rw szo rzęd  
n ie  w yszkoleni, bo  choćby ta k i fa k t po­
tw ie rd z a  nasze  ok reślen ie , że w y k o n a­
ne d la  zagran icy  w agony i parow ozy , 
u n iebezpiecznych  p rzeciw ników — kon­
k u ren tó w  zagranicznych, sp o tk a ły  się  
z  pełnem  uznaniem . ,

F ab ry k i te  najlep iej p raco w a ły  w  la ­
tach : 1928 —  1929, gdyż liczba z a tru d ­
nionych w ynosiła  w ów czas 10.946, w  
roku  1929 doszła n aw e t do 11.608 ro b o t 
ników . zatrudnionych  p rzy  pełnym  ty­
godniu pracy. W  roku 1930 zaczęto  już 
odczuw ać kryzys gospodarczy  i sk u t­
k iem  tego 1 czba zatrudnionych  zm niej­
szyła się do 9 589 robo tn ików , spadając  
w  roku 1931 do 7.450, w roku 1932 — 
do 6.123 i, — z początk iem  roku  1933 
■— sp ad ła  na 5:437, czyli w  ok resie  5 la t 
Zwolniono z p racy  5.509 robotn ików .

K ryzys pociąga ł za sobą n ie ty lko  m a­

sow e redukcje robotników, a le  tak że  
skracano ilość dni pracy.

W  roku  1932 2.353 robo tn ików  p rac o ­
w ało  po 4 dni, 2639 p o  3 dni i 1131 — 
po 2 dni w  tygodniu.

P o czą tek  roku  1933 przyniósł dalsze 
pogorszenie, bo 3.309 robo tn ików  p ra ­
cow ało  po 4 dni, a 2398 — po  3 dni w  
tygodniu. B rak  zam ów ień w  fab rykach  
w  pierw szym  rzędzie fa ta ln ie  odbił się 
na ro b o tn ik ach , gdyż n ie ty lko  zm niejszo 
no ilość dni p racy  w  tygodniu, ale za­
częto  s tosow ać bezpłatne urlopy przy­
m usowe, k tó re  po dzień dzisiejszy obję 
ły conajm niej 2.000 robo tn ików .

S ku tk iem  sk ró cen ia  ilości dni p racy  
w  tygodniu  zarobk i robo tn icze  obniżo­
n e  zo s ta ły  conajm n ej o 35 p rocen t. Cho 
ciaż ro b o tn ikom  dokucza coraz w ięk ­
sza nędza, to  jednak  u przem ysłow ców  
nie znaleziono  zrozum ienia, by  ludz om 
p rac y  przyjść z pom ocą, ale p rzeciw nie, 
w  tym  najkrytyczniejszym  m om encie,— 
p łace  zasadnicze obnteono od 5 do  25 
p rocen t, a  prem je i ceny  ako rdow e od 
15 do 35 p rocen t. Żyjemy n ap raw d ę  w 
cćziwnej epoce, bo im w  ęcej przem ysł 
jest zm echanizow any i liczba godzin za 
w ykonan ie tak ie j czy innej ro b o ty  w  
fab ryce w agonów , czy  też parow ozów  
—  jest m niejsza, tern za ro b ek  robo tn i­
ka, zam iast w zras tać  —  gw ałtow nie ma

leje. Zyski osiągane idą do k ieszen i fa ­
b ry k an ta , a  robo tn ik  ubożeje nieom al 
z dniem  każdym .

Zabójcza po lityka płac, p row adzona  
p rzez  przem ysłow ców , d op row adziła  
do  tego, że obecnie najw yższy za ro b ek  
w ykw alifikow anego  ro b o tn ik a  w ynosi 
60 zł., najniższy 27 zł., dla pom ocy od 
38 do 16 zł., d la robo tn ików  m łodoc ia­
nych od 19 do 6 zł. tygodniow o!

P o sc h a rak te ry z o w an iu  w ysokości z a ­
ro b k ó w  robotn iczych  —  w ydaje mi się 
ca łkow ic ie  zbytecznem  w yjaśniać, w jak 
s trasznych  w arunkach  ci ludzie żyią. 
T a k i s ta n  rzeczy  nie d a  się zby t d ługo 
utrzym ać, gdyż te  s traszn e  w arunk i ży­
ciow e w yprow adzą z rów now agi naj­
w ięcej opanow anego  człow ieka.

M in. K om unikacji p row adzi bardzo  
dziw ną po litykę co do rozdziału  zam ó­
w ień. P rzedstaw ic ie li fabryk  w agonów , 
k tó rzy  zgłaszają się o zam ów ienia zby­
w a się sta le  ob iecankam i, nie licząc się 
w cale z tem , że zgórą 5,000 luazi już 
głoduje n a  bruku , a drugie 5.000 półglo- 
dnych w yczekuje na te  zam ów  enia, jak 
na zbaw ienie. N iezdecydow ana po lityka 
M in. K om unikacji do  niczego nie d o ­
prow adzi, gdyż przem ysł po trzebu je  
gw ałtow nej pom ocy, albow iem  sto i w 
p rzededn iu  ka tastro fy .

W ilhelm  Topinek.

KTO - - - - - - - - - - - - - - -
n i e  z a i n s t a l o w a ł  s o b i e  d o t ą d  r a d j a

TEN
krzywdzi siebie, pozbawiając się przyjemności 
i taniej

Obecnie już za 6 zł. 50 gr. miesięcznie 
moż na  mi eć  w domu radjoodbiornik

Informacje: w Wydz. „DETEFON", Warszawa ul. Zielna 30 i 
w sklepie firmy Krzyszt-f Brun i Syn, Marszałkowska róg 
Sienkiewicza.
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Aż... dwa bankiety...?!

F au l,
że Asplrtna od 30 lat cieszy się bezprzykładnem 
powodzeniem, dowodzi najlepiej wartości i nieszkod- 
liwości tego Środka.
Wobec mnóstwa neśladowniciw, zjawiających się ciągle 
Jeszcze na rynku, przytoczony powyżej fakt skłania do 
żądania oryginalnych tabletek Asplriny ze znakiem 
BAYER, w opakowaniach z czerwoną banderolą. 
Aspirłna Istnieje tylko jednał Do nabycia w aptekach.

Walka o umowę zbiorowa w przemyśle włókienniczym
Wspólny front trzech związków włókienniczych
Konferencja z przemysłowcami odbędzie się w piętek

Łódź, 28.11 (telefonem ).
We wtorek, z inicjatyw y okręgowe- 

jo  in sp ek to ra  pracy , p. Wojtkiewicza, 
odby ła  się w inspekcji p racy  ko n fe­
ren c ja  z przedstaw ic ie lam i trzech 
*wiązków zawodowych robotników prze 
mysłu włókienniczego, t. j zw iązku k la ­
sow ego, „P racy" i Ch. D.

N a konferencji, z ram ien ia  zw iązku 
k lasow ego obecni byli tow . tow .: 
Szczerkowski i W alczak.

N a w stęp ie  p . in spek to r W ojtkie­
w icz ośw iadczył, że zw ołał dzisiejszą

konferencję, w  myśl d y rek ty w  w ładz 
cen tra lnych , w  celu  om ów ienia w y­
tw orzonej sytuacji w  przem yśle w łó ­
kienniczym  —  i p ragn ie  usta lić  w ytycz 
ne, m ające na celu spow odow anie n a ­
w iązania rokow ań  m iędzy p rze d staw i­
cielam i zw iązków  robotn iczych  a  p rze ­
m ysłowcam i.

P. in spek to r w yraził opinję, źe pożą­
dane byłoby rozpoczęcie  bezpośrednich 
rokow ań, w  raz ie  zaś, jeżeli nie dały ­
by one pozytyw nego rezu lta tu  —  in­
spekcja  podjęłaby  pośrednictw o.

P. A. T-owe igraszki
Niejednokrotnie już zmuszeni byliśmy zaj- 

aiować się „działalnością" naszej agencji u- 
Tządowej, która — pozostając w wyłącznej 
służbie wiadomej „ideologji" — pozwala so 
kie najistotniejsze sprawy ogólno - państwo­
we traktować z wyjątkowo naiwną... bezce- 
remonjalnością. W szystko co wysłtrcza z 
Pod strychulca tej „ideologji" co nie daje 
Sł? ująć w hiszpański trzewik „sanacyjnego" 
~ pożal się, Boże! — światopoglądu, uwa- 
*Qne jest przez PAT-a, z iście koszarową 
Łezapelaiyjnością, poprostu za -■ re is tw e-  
JQre. Ważne są tylko pochody i obchody, od 
słoni^tia, defilady < „depesze ho’acwtuczt 
fo ta  iem niema w Polsce prawu nic go me- 

PAT  -owei uwagi. Jednym z wielu dowo­
dów osobliwej „ścisłości" i „bezstronności” 
"Sanacyjnej" urzędówki są jej humor yslycz- 
ne komunikaty z posiedzeń se/mowych. w 
tych to mozolnie „retuszowanych" wypraco 
Waniach najbardziej rzeczowe i w najistot- 
n‘ejszych kwestjach wygłaszane mowy po- 
si°w opozycyjnych „streszczania" się w spo- 
*£b następujący: „Po przemówieniu posła 

(PPS, Str. Lud., czy też inne ugrupowa- 
nie-sanacyjne), zabrał głos pos. Y (B.B. 

•R-J, który",., ta następuje sążnisty tasie 
* * *  zawierający niemal stenogram przemo 
Wienia owego Ygreka.

świeżo mamy przykład niezmiernie cha- 
kterystyczny w sprawozdaniu PAT-a z po 

rdzenia senackiej komisji oświatowej, na 
°rem w obronie wolności nauki i naucza- 

przemawiali prof. prof, Kostanecki i Ku- 
-cba. Po niezmiernie pobieżnem streszczę- 
u tych przemówień, czytamy w komunt- 

PAT-a: „Zkolei zabrał głos sen. Ro- 
orawski, który w dłuższem przemówieniu 
‘a argumenty mówców, wykazując ich 

ewtotność, obalając jednocześnie opinje 
s,ążki zbiorowej profesorów, której wywo- 

zostały już obalone w dyskusji sejmo-

nS °  za rozmuch, co za tupet! W śmiesznej,
^  lwnie gorliwej interpretacji PAT-a p. sen. 
r,s ^Worowski z BBWR, urasta do rozmia- 
bo : iakie&oi herosa, pól - boga!... Obalił 

zdruzgotał, bez wysiłku nawet, wszyst- ‘

ko, CO tylko było „dokoła", „obalił" na­
wet to, co już  — jak pisze sam PAT -  „o- 
balone" zostało rzekomo w dyskusji sejmo­
wej. Szkoda jednak, że PAT., jak zwykle 
„zapomniał" przytoczyć te „obalane" tak 
bohatersko argumenty całego polskiego świa 
ta naukowego. To mogłoby naprawdę zain­
teresować czytelnika i dać mu dwustronny 
pogląd na arcyważną sprawę. Sprawozdanie 
„ufryzowane" na modłę tu przytoczoną mo­
że zadowolić chyba tylko... amatorów pra­
sy czerwonej i jej prowincjonalnych filij.

Obiektywizm naszej urzędowej agencfl te­
legraficznej jest zaiste — wzorowy. Jest to 
ten sam akurat gatunek ,,obiektywizmu", o 
którym — w odniesieniu do aparatu policyj 
no • administracyjnego — tak lubi mówić 
p. min. Pieracki. Bd.

Praca socjalistyczna
Zachoau

PAMIĘCI KAROLA MARKSA

Socjalna D em okracja Czechosłowacji 
przygotow uje na w iększą skalę tegorocz 
ne obchody, pośw ięcone pam ięci K arola 
Marksa.

Od 16 lutego do 14 m arca trw a  już 
okres Konferencyj radjowych o Marksie,
organizow anych p rzez  rad jo  robotnicze 
(sekcja autonom iczna rad ja państw ow e- 

j go). K onferencyj będzie ogółem  d w an a­
ście. O sta tn ia , w  dn. 14 m arca, zo s ta­
nie po łączona z p rodukcjam i radjow em i 
p ieśni robotn iczych . Jednocześn ie  w yj­
dzie duża k siążk a  b iograficzna o Mar­
ksie.

O BRZEŚCIU
K om unikat urzędow y M iędzynarodów  

ki Socjalistycznej podaje szczegółow o 
przeb ieg  p rocesu  brzeskiego w  w arszaw  
skim  Sądzie A pelacyjnym  w raz z w y­
ją tkam i z mowy tow . Z. Żuławskiego i z 
ośw iadczenia, złożonego im ieniem  Z. P. 
P. S. p rzez  tow. M. N iedziałkow skiego  
p rze d  trzecim  czy tan iem  budżetu.

D alej ośw iadczył p. in spek to r Wojt­
k iew icz, że R ząd  sto i na stanowisku  
zawarcia umowy zbiorowej w przemy­
śle włókienniczym ,

Pos. tow . Szczerkow ski z a p y ta ł o 
k o n k re tn e  stanow isko  w ładz co do 
warunków zawarcia umowy, n a  co p. 
in sp ek to r odpow iedział, że pod tym  
w zględem  stanow isko w ładz nie jest 
jeszcze sk rysta lizow ane i zależne b ę­
dzie od w yjaśnienia sytuacji.

Tow. Szczerkow ski podkreślił, iż 
w ina za  w ytw orzoną sy tuację, po lega­
jącą na tem , iż nie są p row adzone ro ­
k ow an ia  z przem ysłow cam i, spada w y­
łącznie na przem ysłowców, którzy sta­
nowiskiem  swojem uniemożliwili pod­
jęcie rokowań.

Dalej tow. Szczerkowski przypom ina, 
że k iedy  przem ysłow cy w kw ietniu ub. 
r. wym ówili umowę, nie zgłosili oni 
żadnych propozycyj i ośw iadczyli, że 
nie zamierzają obniżać płac. Ju ż  w ów ­
czas postępow ali oni n ieszczerze, dą­
żyli bowiem do stanu bezumownego, 
celem  obniżania płać.

N astępnie , chcąc w yelim inow ać od 
rokow ań  zw iązek  klasow y, dążyli oni 
do rozbicia solidarności organizacyj za­
wodowych i przeciągnięcia całej spra­
wy.

Związki zaw odow e stoją na stanowi­
sku postulatów, wyszczególnionych w 
liście do głównej Inspekcji Pracy w 
W arszawie — i żądania swoje podtrzy­
mują w całości.

Zw iązki zaw odow e sk łonne są do 
podjęcia bezpośrednich  rokow ań  z 
przem ysłow cam i, ale przem ysłow cy i- 
dą w  k ie ru n k u  odwrotnym.

N astępn ie przem aw iali pos. W asz­
kiew icz (NPR.), tow. W alczak i ob. 
Kierzkowski (Ch. D.), zajm ując stanow i 
sko, pokryw ające się ze stanow iskiem  
tow . Szczerkow skiego.

W  konkluzji, p. in spek to r W ojtkie­
wicz zadecydow ał, że na p ią tek  3-go 
m arca, zw oła wspólną konferencję 
przedstawicieli przem ysłowców i związ 
ków  zawodowych.

•  •
*

W związku z wytworzoną sytuacją 
w przem yśle włókienniczym , trzy zwią 
zki: klasowy, „Praca" i Ch. D. zwołu­
ją na niedzielę, 5 marca, godz. 10 rano, 
do sali kina O światowego w Łodzi, — 
w ielkie zebranie delegatów  i poborców  
fabryk w łókienniczych Łodzi i Okrę­
gu łódzkiego (Pabjanic, Zgierza, Zduń­
skiej W oli, A leksandrowa, Ozorkowa, 
Tom aszowa M azowieckiego) i t. d.

Na konferencji tej zapadną decyzje w 
sprawie dalszej akcji.

J a k  p rasa , w  jej rzędzie , „Robotnik", j 
już doniosła o tw arc ie  1 inji kolejow ej 
Górny Śląsk —  Gdynia, po w ielu  c ięż­
k ich  ta ra p a ta c h , o k tó ry ch  p a ro k ro t­
nie pisaliśm y następu je  w dniu  dzisiej­
szym.

W edle inform acji n iek tó rych  pism  
w arszaw sk ich  o tw arc ie  to  ma być do­
k o n an e  w  sposób w ielce  uroczysty ,—  
przy  w spółudziale  R ządu z p. Prysto- 
rem n a  czele, dalej zaproszonych  go­
ści i p rzedstaw ic ie li p rasy

W  program  uroczystości w chodzi 
podobno rów nież bankiet i przedstaw ie­
nie galow e w  te a trz e  w  Bydgoszczy  
w dniu 1 b. m., następnego  zaś dnia 
ponowne przyjęcie w  Gdyni, k tó re  dla 
uczestn ików  uroczystości w ydać ma 
now e k ierow nic tw o  eksp loatacji m agi­
strali.

B ankiety  i przyjęcia to rzecz o sta ­
tecznie nie najgorsza, zw łaszcza gdy, 
mimo k iepsk ich  czasów, k łoś specjalną ! 
posiada na nie ochotę. Nie wiem y ty l- i 
ko, czy ak u ra tn ie  w  tym  w ypadku ja ­
k ieko lw iek  galów ki i ucz ty  tak  b a r ­
dzo są w łaściw e.

Nie było bow iem  do tąd  jeszcze 
p rzedsięw zięcia, k tó re b y  w śród  tylu 
aż gro teskow ych przygód, odraczań  
i... bólów  porodow ych  dochodziło  do  
sk u tk u , jak  w łaśn ie  n ieszczęsna ta  
m agistrala .

Jak już o tem  pisaliśmy koncern  
Schneidralów, kryjący się poza finną  
„Franc. - Polskie Tow. Kolej.", zła ­
mał umowę koncesyjną z Polską, wzgl. 
t. zw. „dokument koncesyjny" z dn.
1 kwietnia 1931 r., w  trzech bardzo l-  
stotnych punktach.

A  m ianow icie: 1) nie dotrzym ywał 
ustalonego w  um ow ie obowiązku wy­
dania II transzy pożyczki kolejowej, 
sku tk iem  czego w ykończen ie całe j li- 
nji u tknęło , bo w ogóle n iew iadom o 
czy i k iedy  drugą ra tę  pożyczki P o l­
ska otrzym a, 2) N ie dotrzym ał ustalo­
nego u mowami terminu o tw arc ia  jed ­
notorow ej linji z Herbów Nowych do 
Gdyni, k tó ra  m iała być oddana do n o r­
m alnej eksp loatacji dn. 31 grudnia ub. 
r. 3) Nie dotrzymał warunków, że e k ­
sp loa tację  m agistrali w ykonyw ać bę­
dzie w e w łasnym  zarządzie F ranc. Pol. 
Tow. Kol. i że po trzebny  na to  ta ­
bor (parow ozy i w agony) zam ówi w  
fabrykach  polskich...

A  p rzec ież  w szystk iem i tem i zobo­
w iązaniam i koncernu zagranicznego, 
Rząd, w  szczególności ów czesny jVli- 
n is te r S karbu  p. M atuszewski, — w od­
pow iedzi na za rzu ty  i o strzeżen ia  o- 
pozycji —  „św iecił" sejm owi p rzed  o- 
czym a, sław iąc um ow ę ze S chneide­
rem , jako „doniosłe" dla kraju dzieło  
i zalecając jej przyjęcie.

akko lw iek  złam anie p rzez  koncern  
umowy, daje R ządow i polskiem u p eł­
ne prawo unieważnienia jej, jednak  
R ząd z p raw a tego nie sko rzysta ł i n a ­
sza m ag istra la  w ęglow a pozostaw ać ma 
—  jako ob jek t dzierżaw ny —  przez 45 
lat, w  ręku zagranicznego kapitału.

Dzisiejsze „uroczyste o tw arc ie"  n a s tę . 
pu je w ięc w  tych w arunkach , że 

lin ia zostaje o tw arta  nie dla ruchu 
norm alnego jeno prow izorycznego  i to 
znacznie — w brew  um ow ie —  ogran i­
czonego,

eksp loatację  nowej linji prow adzić b ę ­
dzie nie F ranc. - P o lsk ie Tow. Kolej, w 
w łasnym  zarządzie , lecz objąć ją  musi 

na rach u n ek  T ow arzystw a —  n a ­
sza kolej, k tó ra  w  dodatku  p o sta rać  się 
musi o potrzebny na uruchomienie linii 
kapitał obrotowy, 

o ta b o r postarać się musi nasza ko­
lej) gdyż koncern  po trzebnego  taboru  w 
fab rykach  krajow ych  nie zamówił; o sta­
teczn ie  kolej rozporządza zbędnym , skut 
k iem  osłab ien ia  ruchu  taborem , k tó ry  
będzie m usiała wypożyczyć.

J a k  obecnie będą w yglądały  rozra­
chunki z koncernem Schneidra, k tó ry  
za w artą  z nam i umowę w sposób wido­
czny —  a z naszej strony  niestety ... bez­
karny! —  sobie lekcew aży, nie wiem y. 
N iepojętą  jest ty lko dziw na nasza ustęp­
liw ość wobec arogancji zagranicznego 
k a ./ła lu , k tó ry  mimo złam ania umowy 
rości sobie p re tensje , by nasza  najw aż­

niejsza liuja należała do niego przez pół 
bez m ała wieku.

Czy w obec tego w szystk iego istnieje 
jaki pow ód do uciechy, galów ek i ban­
k ietów , rzecz bardzo  w ątp liw a.

W  każdym  jed n ak  raz ie  a ranżerow ie 
bankietow ej „siu rp ryzy" n iech nie zap o ­
m ną pierw szy  i o sta tn i to a s t pośw ięcić 
tym , co ow ą znakom itą  tran sak c ję  ze 
Schneidrem  doprow adzili do  skutku!

k.

Przegląd prasy
POŁĄCZENIE TRZECH  TRU PÓW .
Po kilkom iesięcznych obradach , po 

k ilku  zerw an iach  rokow ań, k tó re  po­
tem  zostały  z pow ro tem  naw iązane —* 
w reszcie dokonano „w iekopom nego” 
dzieła  zjednoczenia trzech  organizacji 
konserw atyw nych . T rzy zjednoczone 
„k an ap k o w e" organizacje, oczyw iście, 
nie będą m iały w iększego znaczen ia  
m asow ego, niż każda z  nich od­
dzielnie. Ł ączą się tu  raczej różne ro ­
dziny m agnackie, n ie  jak ieś s tro n n ic t­
w a, rep rezen tu jące  jakąś siłę spo łecz­
ną.

O tym  połączeniu  konserw atyw nych  
g ru p ek  pisze z pew ną p a te ty czn ą  p rz e ­
sa d ą  „E x p ress  Poranny":

Wczoraj odbyło się pod przewodnic­
twem senatora Zdzisława Lubomirskiego 
wspólne posiedzenie rad naczelnych 
Stronnictwa Prawicy Narodowej, Stro­
nnictwa Chrześcijańsko - Rolniczego i Or­
ganizacji Zachowawczej Pracy Państwo­
wej, na którem uchwalono połączenie tych 
ugrupowań w jedną organizację pod na­
zwą; Zjednoczenie Zachowawczych Orga- 
nizacyj Politycznych.

Następnie dokonano wyborów do -ady 
naczelnej oraz zarządu głównego Zjedno­
czenia. Prezesem Zjednoczenia Zachowaw­
czych Organizacyj Politycznych zos'- 
poseł Janusz Radziwiłł, wiceprezesami 
senator Leon Jałta - Połczyński i senator 
Stanisław Wańkowicz.
Je ś li trzech  n ieboszczyków  zakop ią  

w jeden zbiorow y grób —  to p o  nich 
pow staje ty lko jedna zb io row a mogi­
ła.

S E S JA  SEJM O W A .
Tym razem  „sanacja" uw aża za  w ska 

zane zan iechać swych an typarlam en- 
tam ych  w ystąp ień . K orzysta jąc z w ięk ­
szości, uzyskanej w  znany sposób, „sa­
nacja" zam ierza w  przyspieszonym  tem  
pie p rzystąp ić  do s te ro ry zo w an ia  n a ­
szego życia społecznego. P osłuszna 
w iększość uchw ali co jej każą, opozy­
cję m ożna złam ać represjam i reg u la ­
minowemu. D latego też  nic nie sto i 
na przeszkodzie, aby obecną sesję p rzed  
łużyć. U chw alić ona może ty lko to, na 
co łaskaw ie rząd  zezwoli. P isze o tem  
„K urjer P o lsk i":

...wbrew zwyczajom, przestrzeganym od 
kilku lat na terenie Sejmu, w myśl któ­
rych sesja budżetowa kończyła się w po­
łowie marca, w tym roku liczyć się nale­
ży z przedłużeniem prac parlamentarnych.

Czekają bowiem na załatwienie nietyl­
ko ustawy, już wniesione, ale Rząd no« 
się podobno z zamiarem wniesienia do 
Sejmu jeszcze kilku projek'ów.
O ptym iści tw ierdzą, że m iędzy inne- 

rai m a być w niesiony p ro jek t o obniżce 
kom ornego. My w  tej spraw ie jesteśm y 
„spokojni". Obóz „sanacyjny" m e zreb i 
k rzyw dy kam ieniczn kom. S-ek. -

Centralny Wydział Wiejski PPS
\  e czw artek  ,dnia 2-go m arca, o 

godz. 6 w iecz. w  lokalu CKW . PPS. od ­
będzie się pos edzenie C entralnego  W y­
działu W iejskiego. O becność w szystk ich  
członków  W ydziału  bezw zględnie ko­
nieczna.

Reumatyzm =  nowa klęska 
społeczna

Pod tym tytułem Polskie Tow. Higieniczne 
urządza w poniedziałek 6 marca odczyt. 
Prelegentem będzie dr. Henryk Cianciara.
Ze względu na wielką liczbę osób, dotknię­
tych tą klęską, odczyt powinien wzbudzić 
żywe zainteresowanie w szerokich kotach 
naszej inteligencji
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Poniedziałkowe obrady Senatu
Budżet Min. Spraw Wewnątrznych
Dokończenie wczorajszego spiawozdania
Mowa sen. tow. KłuszyńskieJ

Tow. Kluszyńska nawiązuje do prze­
mówienia referenta i powiada, że gdy­
by nie znała sen. Sobolewskiego, jako 
człow eka realnych spraw  i interesów, 
mogłaby o nim powiedzieć: Pan poeta.
Tyle poezji było w referacie p. spraw o­
zdawcy. W łaściwie zaś nie była to poe­
zja, lecz gra, m ająca na celu odwróce­
nie uwagi społeczeństw a i wmówienia 
w  nie, że gdzieś ukazała się gałązka 
oliwna.

Nikogo dzisiaj cyfry budżetow e nie ob 
chodzą. W szystko zależy od rozwoju 
w ypadków. Jeżeli nadal będzie trw ał 
w  Polsce spokój, o którym mówił p re­
m ier Prystor, to  budżet prelim inowany 
dla Min. Spr. W ewn. wystarczy. Ale 
jeśli zburzony zostanie ten spokój mas, 
o czem mówił pos. Żuławski, czy wów­
czas ta suma będzie dostateczną. A 
przecież mc nie wskazuje na to, żebyś­
my zliżali się do spokojniejszych cza­
sów. Już nie socjaliści, ale naw et bisku­
pi am erykańscy stw ierdzają załam anie 
się ustroju kapitalistycznego.

Mówczyni przechodzi następnie do Senat francuski przyjął wniosek rzą- 
omówienia stanu rzeczy na G. Śląsku i j dowy w sprawie obniżenia kredytów na

W oinicki fKl, Lud.), który odczytał kilka 
listów chłopów aresztowanych w związku z 
zajściami w Łapanowie. Piszący skarżą się 
na znęcanie się nad nimi policji. Mówca 
zapytuje, za co tych ludzi katowano?

Wiceminister Dolanowski: Sprawa jest
przedmiotem rozprawy sądowej, Panie Se­
natorze.

Wreszcie przemawiali sen. Sieduń (BB.), 
sen. Zakrzewski (BB). min. Pieracki oraz re­
ferent sen. Sobolewski.

Następnie Senat przystąpił do debaty nad 
budżetem Min. Sprawiedliwości. Referował 
sen. Żaczek, poczem zabrał glos min Micha- 
ski.

Z ctiwilą ukazania się min. Michmowskiegn 
na trybunie w szyscy senatorowie z klubów  
opozycyjnych opuścili salę.

W dyskusji pierwszy zabrał głos senrtor 
Seyda (KI. Nar.). Mówca ten piętnuje poli­
tyczne rugi sędziów, kształtowanie zespołów  
sędziowskich dla spraw politycz-’o-karoych 
ad hoc, dalej nacisk wywierany przez urzę­
dy prokuratorskie na sądy orzekające w spra 
•vach politycznych, a szczególnie prasowych.

Sen. Makarewicz (KI. Ch. D.) przemawia 
obszernie ->rezciwko stosowaniu sądów do­
raźnych jakc instytucyj stałej. Sądy dotaź- 
ne mogą być tylko środkiem zupełnie wy­
jątkowym, a tak jak jest obeonie dostarcza­
ją tylko materjału dla wrogiej propagandy 
zagranicznej.

Następnie prezmawiali sen. sen. P erzyński 
i Bogucki (BB), oraz sen. W yrostek  (BB.), 
który mówił o prawach i obowiązkach oby­
wateli (!!!).

M agistrat w arszaw sk i zam ierza
wprowadził 10-godzinny dzień pracy w szpitalach 
od 1 marca r. b.

Budżet wojska Francji
zostanie obniżony

i charakteryzuje postępow anie policji 
z bezrobotnymi, eksploatującym i t. zw. 
biedaszyby. W czyim interesie rozpędza 
się tych biedaków, jeżeli nie w in tere­
sie obcego kap ita łu?

N astępnie mówczyni socjalistyczna o- 
p 'suje p rak tyki adm inistracji w stosunku 
do wieców i zgromadzeń i przeprow a­
dza roln icę zasadniczą pomiędzy opozy­
cją praw icy i lewacy. Pretensje lewicy— 
pow iada tow. Kluszyńska — są innej 
natury . Ten rząd, od marsz. Piłsudskie­
go począwszy, to  dłużnicy rewolucji 
i dlatego preteesje klasy pracującej są 
nieprzedaw nione i stanow isko jej nie­
przejednane.

N astępnie m arszałek przywołuje do 
porządku naszą mówczynię za ożycie 
zw rotu, że nigdy nie zgodzi się na to, 
aby symbolem sytuacji w Polsce m iała 
być szubienica.

Po omówieniu zagadnienia mn'ejszo- 
ści narodowych tow arzyszka nasza prze 
sftrzega przed przeciąganiem  struny 
i zapow iada głosowanie przeciw  budże­
towi. Rządy obecne nie są w yrazem  
woli spoełczeństw a, lecz są społeczeń­
stw u narzucone.

Po przemówieniu sen. Romana (BB) za­
brał głos sen. Makach (Ukr .Radykeł). Obe­
cny system rządzenia — stwierdza mówca— j 
jest dyktaturą, która łamie wszystko co nie 
idzie po drodze wskazanej przez obecny 
Rząd, łamie się przepisy prawne, jeżeli są 
niewygodne dla obecnego Rządu.

Rząd legalizuje teraz za pomocą ustaw 
wszystkie dotychczasowe praktyki i swoje 
i dawne. Polityka jego dąży do zniszczenia 
narodu ukraińskiego. P. minister Pieracki 
starał się zbić moje twierdzenia. Przemó­
wienie, które "wygłosił było typowem prze­
mówieniem wszystkich ministrów polskich 
od 14 lat. Pan minister przyznaje, że iego 
polityka dotychczas nie dała -ezultatów po­
zytywnych, ale usprawiedliwia to tem, że 
ta  polityka trwa dopiero od zeszłogo roku. 
Tak zawsze mówili polscy ministrowie, ro­
biąc wrażenie, że dopiero od danego mini­
stra zaczyna się nowa polityka, a przecież 
mamy już od 1926 r. jednolite rządy marsz. 
Piłsudskiego. Równie słaby iest drugi argu­
ment Pana Ministra, że nie może prowadzić 
innej polityki ze względu na U J®  To ;est j 
zręczne qui pro quo. Wszędzie szuka się ko­
niecznie śladów UOW., małej kjn«piuacy‘- 
nej organizacji.

Mówca omawia sprawę stowarzyszeń i ze­
brań politycznych, sprawę konfiskat, szkol­
nictwa i spółdzielni.

Po 6en. Maslowie (BB.) przemawiał sen

cele obrony narodowej o 508 mi'lj. frank. 
W niosek ten był poprzednio uchwalony 
przz Izbę. W ten sposób jpdna z kwe- 
styj wywołujących największe różnice 
zdań pomiędzy Izbą a Senatem  została

załatw iona. Podczas głosowania w se­
nacie prem jer D aladier postaw ił kwe- 
siję zaufania. Senat wyraził mu votum 
zaufania 180 głosami przeciwko 117 i od 
rzucił jednocześnie wszelkie popraw ki 
do projektu rządowego.

Wszystkie pociągi 
w Austrji staną 1 marca

W W iedniu panuje wielkie podniece­
nie z powodu uchwały związków zawo­
dowych kolejarzy, do których należy 
zgórą 70.000 pracowników »by w dn. 1 
m arca urządzić dwugodzinny stra jk  de­
monstracyjny jako p ro test przeciwko t  e 
zadawalniający kolejarzy sposobowi w y­

płacania poborów marcowych. Pomimo 
energicznej odezwy generalnego dyrek­
to ra  austrjackich kolei związkowych, 
należy się liczyć, że w dniu 1 m arca 
wszystkie pociąg- o godz. 9-ej zatrzym a­
ją się na najbliższych stacjach na dwu­
godzinny postój.

Burze śn ieżn e  i p ow odzie  w  A nglii
Z powodu nagłej zmiany tem peratury 

w całej Anglji nastąpiły  w ie lk e  pow o­
dzie. Rzeki w ystąpiły z brzegów i zala­
ły grunta na przestrzeni kilku kilome­
trów.

Tamiza w ciągu 12 godzin podniosła 
się o 60 ctm. Największe szkody w yrzą­
dziła powódź w  hrabstw ie Surrey.

Rzeka W ey w ystąpiła z brzegów, zry­
wając mosty i w jetfnem miejscu tworzy 
jezioro o długości 7 km. i 3 km. szero­
kości.

Setki sztuk bydła zginęło w w ezbra­
nych falach. W Wildshire i innych po­
łudniowych hrabstw ach wiele miejsco­
wości :est odciętych od świata.

W Trowbridge ulice są zalane wodą, 
której poziom dosięga 1.80 cm., a w

Chippenham dochodzi do 2.50 cm. 
Przedmieścia Londynu są również zala­
ne wodą.

Ruch kolejowy jest w licznych punk­
tach utrudniony.

W północnej Anglji padają nadal ob­
fite śniego.

Pokryw a śniegu wynosi w wielu miej­
scowościach 2 mtr.

Szaleją gwałtowne burze" śnieżne, któ 
re w ciągu ub. tygodnia spowodowały 
15 wypadków śmiertelnych.

Z Dublina donoszą o —ielkich opa­
dach śnieżnych w Irlandji,

Pięcioro dzieci w wieku szkolnym, 
których zaskoczyła w drodze do szkoły 
zadymka śnieżna, zginęły.

Z sali sądowej
Wabia WałJrtśki przed sądem
apelacyjnym

Przed Sądem Apelacyjnym rozpatrywano 
wczoraj sprawę znanego jubilera Wabia Wa- 
bińskiego, skazanego przez dąd Okręgowy 
na 2 lata więzienia za przywłaszczenie kles- 
notów kłijentki, pozostawionych mu do re- 
paraoji (ub w komis. Przewodniczy sędzia 
Kraszowski.

0 kradzież w  poselstwie  
brazylijskim

W Sądzie Okręgowym rozpatrywana była 
w-czoraj sprawa Leona Pawłowskiego, Sta-

U chw ały „sejm u dziennikarskiego"
Walny Zjazd Związku Dziennikarzy na 

posiedzeniu w dniu 26 b. m. uchwalił dwie 
rezolucje, mające meczenie ogólnieisze,

I.
W alny Zjazd Związku Dziennikarzy 

R. P. wzywa Zarząd Główny, by w cza­
sie najbliższym w porozum ieniu z po- 
szczególnemi Syndykatam i w związku 
z  opracow aniem  regulaminu Sądu w 
spraw ach dotyczących etyk: dziennikar­
skiej rozważył formę i sposoby walki 
n a  terenie dziennikarstw a z m etodą 
i sposobam i prow adzenia prasy t. zw. 
sensacyjnej, k tóra w wysokim stopniu 
koliduje z etyką dziennikarską, o b a l a ­
jąc rolę zawodu dziennikarskiego i p ra ­
sy w  społeczeństwie.

II.
W alny Zjazd stw ierdza, że:
1) wolność prasy jest niezbędnym wa­

runkiem umożliwiającym spełnianie za­
wodowej pracy dziennikarskiej,

2] zasada wolności pra^r traci znacze­

nie, jeśli nic towarzyszą jej normy praw­
ne i uzualne realizujące tę gwarancję 
konstytucyjną oraz jeśli pojęcie naduży­
cia wolności prasy nie jest ujęte w spo­
sób ścisły wyłączający dowolność inter­
pretacji,

3) stosow ana obecnie na terenie Rze­
czypospolitej p rak tyka cenzuralna :est 
niejednolita, nacechow ana płynnością i 
daleko idącą dowolnością. Stan ten u- 
trudnia służbę informacyjną i naw et 
przy najdalej posuniętej oględności na­
raża prasę na szkody moralne i m ater­
ialne.

Zważywszy powyższe, wobec w nie­
sienia przez rząd tfo sejmu pro 'ek tu  no­
wej ustawy prasowej, Walny Zjazd wzy­
wa Zarząd Główny do poczynienia od­
powiednich kroków celem zapewnienia 
w nowej ustawie zarówno konstytucyj­
nej gwarancji wolności prasy jak i inte­
resów stanu dziennikarskiego.

nisława Łukawczyka vet Zalewskiego, W oj 
ciecha Rybińskiego i ld e li Szczytniewskiej, 
oskarżonych o okradzenie mieszkania posła 
brazylijskiego Merdigma na ul. Górnośląs­
kiej 18.

Ofiarą kradzieży padły srebra, biżuterja 
i ubrania, wartości ogółem 20 tys. zł.

Obronę wnosi adw. Cohnowa,

8 miesięcy wiąz e n K . .z a  teror
Coraz częściej przed Sądem przesu­

wają się spraw y z oskarżenia o teror. 
Coraz częśc ej przedmiotem spraw  iest 
walka o byt, obrona przed głodem i nę­
dzą, kwalifikowane przez kodeks iako 
teror w stosunku do pracodawców.
Na tle walki, prowadzonej obecn e przez 

Związek pracow ników  handlowych o 
obsadzenie posad w b urach prze­
wozowych przez bezrobotnych, wynikł 
szereg zatargów. Kilka z tych spraw 
miało ju t swój epilog w sądiie. Pod wra 
żen em strachu czy też poprostu pod 
wrażeniem, te  „lepiej dmuchać na zim­
ne1', właściciel biura przewozowego 
Franciszkańska 31, Lipa Rubinstein, za­
m eldow ał policji, że pod groźbą pobicia 
nie dają mu w yładow ać towaru, przy­
wiezionego na ul. Gęsią.

N a skutek tego zameldowania, posta­
wiono w stan  oskarżenia niejakiego 
Sendera Maderfrosta, oskarżając go z 
art. 251 o teror.

Sam oskarżyć el na rozpraw ę nie s ta ­
wił się, żaden ze świadków nie ustalił 
faktów  teroru, stw ierdzono jedynie, te  
Maderfrost, jako delegat Związku, p ro­
wadził z firmą Rubinstein pertraktacje 
o przyjęcie do pracy bezrobotnych 
członków Związku.

Sąd skazał Maderfrosta na 8 miesięcy 
więzienia, jednocześnie zastosow uąc 
natychm iastowy areszt. I. K.

W obec tego, że na konferencji, jaka 
odbyła się u dyr. Klotta w dn. 23 ub. m. 
w spraw ie zam .erzonego przez Magis­
tra t w arszaw ski w prow adzenia 10 godz. 
dnia pracy w szpitalach — nie było 
przedstawicieli szpitalnictw a m iejskie­
go, Główny Inspektor Pracy, p Klott, 
zaproponow ał zwołanie następnej kon­
ferencji w dn. 27 b. m.

Onegdaj odbyła się ta  konferencja 
przy udziale pp. Klotta i nacz. Zagrodz- 
kiego (z ram ienia Min. Opieki Społ.), 
nacz. W ydziału do Spraw  Ogólnych p. 
Herbsta (z ram ienia M agistratu) oraz 
tow. tow. Kowalskiego, Wysockiego, 
Wojdana, Kurowskiego (z ramienia 
Związku) i delegatów  poszczególnych 
szpitali.

M agistrat m. W arszawy (jak oświad­
czył jego przedstawiciel) zamierza osią­
gnąć, z tytułu wprowadzenia 10 godzin­
nego dnia pracy, oszczędności finanso­
we. Przedstawiciele Związku wskazali, 
że tą  drogą M agistrat zamierzonego ce­
lu nie osiągnie, gdyż naw et jeżeli 15 % 
w ydatek na personel, zatrudniony przy 
chorych, zostanie zmniejszony, to w su­
mie nie da żadnych realnych korzyści w 
stosunku do budże tu  W ydziału Szpital­
nictwa. W  związku z tą  imowacją ucier­
pią tylko chorzy. Przedstawiciele Związ­
ku wskazywali dalej, że oszczędności 
należy szukać w innych pozycjach, któ­
re stanowią 85 proc. wydatków kosztów

W ojna na  D alekim  
W schodzie
Zdrada gen. Szi-Wen-Hua

Siły japońskie, działające w Dżehol 
zostały znacznie wzmocnione przez 
przejście na stronę Japończyków  gen. 
Szi-Wen-Hua dowódcy brygady kaw a- 
lerji. F ak t ł en nastąpił w pobliżu w aż­
nego punktu strategicznego stanow ią­
cego klucz do środkowego Dżeholu. 
W ojska gne. Szi-Wen-Hua znajdujące 
się obecnie w Szi-Feng przygotowują 
się do marszu na stolicę prowincji Dże­
hol Czeng-Teh, której upadek  spodzie­
wany jest w ciągu kilku najbliższych dni.

Wetfług informacyj, otrzymanych z 
Tokio, wojska japońskie zajęły Czao- 
Yang i Hsiawo. Oddziały m andżurskie i 
japońskie posuwają się również ku sto­
licy prowincji Dżehol z Sui-Czung. W aż­
ny w ęzeł kolejowy Ling-Uan na linji 
Sui-Czung — Czeng-Teh wetfług osiat- 
nich wiadomości został opuszczony 
przez wo:ska chińskie.

Urzędowe kom unikaty japońskie po­
dają liczbę zabitych Japończyków  na 
600 osób.

W edług donies:eó z P ek :nu, w okoli­
cach Tan-Jao toczy się gwałtow na bit­
wa. W iększe zmiany w sytuacji nie za­
szły. Oddziały ochotników chińskich u- 
siłują się przedrzeć przez limje japońskie 
i napaść na Japończyków  od tyłu. J a ­
pończycy posuwają się z Kai-Lu w kie­
runku Czih-Feng. Chińczycy kopią oko­
py i tworzą linje obronne.

leczenia, oraz przedłożyli cały szereg 
faktów, wskazujących na sztuczne po­
drażanie kosztów utrzym ania chorego. 
Między innemi: mleko, węgiel i t. p. za- 
kupyw ane są z przedsiębiorstw  miej­
skich, k tóre  stosują inne ceny dla szpi­
tali miejskich, a inne ceny dla odbior­
ców prywatnych. Z reguły ceny dla in­
stytucji miejskich są wyższe przeciętnie 
o 30 proc.

Następnie delegacja wskazała, że per 
sonel w szpitalach rekru tu je się w  95% 
z kobiet, k tóre, pracując przy chorych, 
już przy dzisiejszem obciążeniu pracą, 
ulegają częstym zachorowaniom, Opinja 
św iata lekarskiego i przykłady szpitali 
zagranicznych wskazują na to, że racjo­
nalną oszczędnością jest szybkie lecze­
nie chorego, polegające na powiększeniu 
opieki nad chorym przez systematyczne 
zmniejszanie liczby chorych przypadają­
cych na jednego pracownika. W zagra­
nicznych szpitalach stosunek ten wyno­
si: I pracownik na 10 chorych.

Wywodów tych przedstaw iciel Magi­
stra tu  do wiadomości nie przyjął oś­
wiadczając, że Magistrat wprowadzi w  
życie z dniem 1 marca b. r. 10 godzin­
ny dzień pracy (11) Na zapytanie przed­
stawicieli Związku, jakie stanowisko w  
tej sprawie zajmuje Min. Opieki Społecz. 
nej, p. dyr. Klott stwierdził, że Ministe-| 
rjum stoi na stanowisku wprowadzenia 
10 godzinnego dnia pracy dla personelu 
pielęgniarskiego, nie przesądzając kwe- 
stji, jak sprawę tę dla pozostałych pra­
cowników ureguluje projekt noweli do 
ustawy o 8-mio godzinnym dniu pracy.

W obec takiego oświadczenia przedsta­
wicieli M agistratu i Min. Opieki Spo­
łecznej, delegacja robotnicza złożyła o- 
świadczenie, że stanowiska tego również 
nie przyjmuje do wiadomości i że zarzą­
dzenie Magistratu uważa za sprzeczne 
z ustawą o 8 godz. dniu pracy. Ponie­
waż zarządzenie to stw arza precedens 
dla wszystkich pracow ników  w  Polsce—• 
w sprawie tej glos zabiorą pracownicy 
szpitalni z całej Polski, którzy przeko. 
nani są, że tak chorzy, jak i cała opinja 
publiczna, staną po stronie pracowni­
ków szpitalnych.

Wczoraj, po konferencji, odbyło się 
posiedzenie Prezydjum Zarządu Głów­
nego Związku, wspólnie z delegatami 
szpitali warszawskich. Na posiedzeniu 
tem ustalono wytyczne, w sprawie wal­
ki o utrzymanie 8 godzinnego dnia pra­
cy w szpitalach.

Niezależnie otf tego Prezydjum Zarzą­
du Głównego postanowiło powiadomić 
wszystkie Oddziały w Polsce o grożą- 
cem pracownikom szpitalnym niebez­
pieczeństwie i wezwać pracowników do 
podjęcia odpowiednich akcji obronnych.

Ustawa o szkołach 
akademickich

Uchwalona przez Sejm ustawa o szkołach 
akademickich była rozpatrywana wczoraj 
przez Komisję Oświatową Senatu. W dysku­
sji pom. in. przemawiali sen. sen. Woźnicki 
(KI. Lud.) oraz tow. Kopciński, wypowiada­
jąc się obydwaj przeciw ustawie.

Zakaz w yw ozu  broni na Daleki W schód?
W  Izbie Gmin odbywała się onegdaj 

dyskusja na tem at wn osku socjalistycz­
nego zakazu wywozu broni na Daleki 
Wschód. W toku dyskusji zabrał głos 
minister spraw  zagranicznych Simon, 
który wygłosił bardzo znamienną mowę, 
w której po drobnych zastrzeżeniach, 
stw erdził, że rząd angielski poczuwa 
się do obowiązku natychmiastowego o- 
głoszenia zakaru wywozu broni na Da­
leki Wschód. G abinet zdaje sobie sp ra­
wę, że skuteczny może być jedynie za­
kaz w płaszczyźnie międzynarodowej, 
ale uwazując za swój m oralny obowią­
zek uczynić natychm iast krok, któryby 
przelew u krwi na Dalekim Wschotfzie 
conajm nej nie ułatw iał, gabinet brytyj­
ski, z z a s iz e te n iem  wykonania obowpą- 
żujących kontraktów , postanawia wpro­
wadzić w życie zakaz wywozu broni, za­
równo do Japonji, jak i do Chin. Rząd 
W ielkiej Brytanji od dz ś  począwszy nie 
będzie udzielał licencyj wywozowych

na broń i amunicję do obu krajów wal­
czących.

W ystąpienie in.n. Simona kom entow a 
ne było w kuluarach Izby, jako presja 
m oralna na te kraje, k tóre jeszcze ocią­
gają się z wyrażeniem  swej zgody. Pod 
względem psychologicznym i moralnym 
krok W ielkiej Brytanji stw arza sytuację 
narzucającą innym krajom zgodę na ak­
cję międzynarodową, zwłaszcza, że Wiel 
ka Brytanja zdaje się działać w porozu­
mieniu ze S taram i Zjednoczonaml.

Uchwały rządu angielskiego nie nale­
ży przeceniać, gdyż w zakazie są za­
strzeżenia co do wykonania obowiązu­
jących kontrriktów. Obowiązujące kon­
trakty są tak obszerne, że wykonanie ich 
paraliżuje poniekąd wystąpienie rządu 
brytyjskiego. Niewysyłanie broni do Ja­
ponji i Chin starowi zresztą raczej po­
moc dla Japonji, która posiada dość ro* 
winięty przemysł wojenny własny, pod­
czas gdy Chiny go nie poeśadają.

TELEGRAM DO ELEGANCKICH PAN!
NAJWIĘKSZA W POLSCE HURTOWNIA SUKIEN

M. HOPMAN W A R S  Z A W A  
N a l e w k i  38
F R O N T . I P IĘ T R O , i  EL. 1 1 - 5 5 - 7 2

Podaje do wiadomości Sz. Pań, że na aezon wiosenny posiada już na składzie

n ebywały  
wybór SUKIEN, PŁASZCZY, KOSTJUMÓW i BLUZEK

Z NAJNOWSZYCH MA TERIAŁÓ W
U H  CENY B. PRZYSTĘPNE I



Mr. 79 B „ROBOTNIK", środa, 1 marca 1933 r. Sir. 5

O obniżenie ceny gazu
2 dn. 1 stycznia 1933 r. niektóre ga­

zownie w  województwach Poznańskiem 
i Pomorskiem obniżyło gaz o 10—15% 
spodziewając się, że w  ten  sposób zwię 
Rszy się konsumcja gazu. 1 tak  zniżono 
ceny w Grudziądzu, Gnieźnie, Gosty­
niu, Kępnie, Lesznie, Śremie, środzie 
i in.

Berlin, na k tóry  powołują się ostatnio 
panowie z gazowni warszawskiej tw ier­
d z e ,  że gaz tam wraz z gazomierzem 
kosztuje 37 gr. w stosunku do gazu w ar­
szawskiego (32,5 gr. w raz z czynszem za 
Jfazomierz), zniżył od 1 stycznia r. b. 
ceny dla przemysłu z 16 fen. na 7,5 do 
9 fen. za 1 mtr. kub. zależnie od

konsumeji miesięcznej. Gaz dla użytku 
domowego obniżono o 1,8 fen., t. j. pra­
wie o 4 gr. na m etrze kubicznym.

Również opłata za wynajem gazomie­
rzy, k tó ra  dotąd wynosiła 1 m arkę za 
gazomierz obniżano na 40 fen.

Ja k  przy tem wygląda czynsz średni 
w W arszawie zł. 3.75?

Czy da się to wytłumaczyć, naw et 
w iększą produkcją gazu w Berlinie, niż 
w W arszawie.

W Magdeburgu czynsze za gazomie­
rze obniżono o 50 proc. (z 20 fen. na 
10 fen.)

W świetle tych faktów upadają zu­
pełnie atu ty  obrońców obecnych cen

gazu w stolicy oraz horendalnych czyn­
szów opłacanych przez zubożałych kon­
sumentów za wynajem gazomierzy.

Czyż gazownia warszawska będzie się 
powoływać na zagranicę, której p rak ty ­
ka ma być rzekomym wzorem i sprzy­
mierzeńcem gazowni warszawskiej dla 
śrubowania cen wytwarzanych przez nią 
produktów.

Ogół konsumentów gazu stolicy, znaj­
duje się już od dłuższego czasu w tra k ­
cie skutecznego prowadzenia akcji o 
zwalczanie sztywnych cen artykułów  u- 
żyteczności publicznej, do których w 
pierwszym rzędzie należy gaz.

Ustawa przeciw automobillzmowi
J dę przyśpieszyć, aniżeli od niej uchroZ kół szoferów otrzymujemy nastę­

pujący artykuł:
Po licznych zapowiedziach i d łu­

giem odwlekaniu, zamiary nowelizacji 
ustawy o Państwowym Funduszu Dro­
gowym przybrały konkretną formę 
Projektu.

W  myśl postulatów  ogółu zorganizo­
wanych szoferów, k tóre  odpowiadają 
najzupełniej interesom  całego automobi- 
lizmu, jedynie zupełna rewizja dotych­
czasowego opodatkow ania ruchu samo­
chodowego na rzecz budowy dróg, — 
zwłaszcza jeśli chodzi o wozy zarobko­
we, jedynie radykalne zmniejszenie ob­
ciążeń — zapobiec zdoła zagładzie au- 
tomobilizmu w  Polsce.

Z najwyższem przeto zdziwieniem m u­
simy stwierdzić, że przygotowano pro- 
lekt, k tó ry  zdolny jest raczej tę  zagła-

Twórcy projektu nie liczyli się już 
nie tylko z postulatam i sfer najbardziej 
zainteresowanych, gdyż czerpiących z 
automobilizmu środki utrzymania, ale 
z samą rzeczywistością. W rzeczyw isto­
ści, w okresie krótkim , gdyż półtora­
rocznym, ilość samochodów spadła z 
38,760 (1.1 1931) na 27.369 (l.VII 1932J 
i spadek ten trw a nadal. Automobilizm 
w kraju naszym jest niesłychanie słaby 
(na 10,000 mieszkańców przypada w 
Polsce 11 samochodów, gdy w Stanach 
Zjednoczonych na 5 mieszkańców jeden 
samochód) i nie wolno dobijać go ob­
ciążeniami podatkowemi, których po­
nieść nie zdoła.

Już na samym wstępie stwierdzić na­
leży, że spraw a budowy i utrzymania

Co wyświetlają Kina?
M AJESTIC: „Donovan" z Cooperem.ATLANTIC: „M ężczyźni w jej życiu'’, 

ADRIA: „Ariana".
ANTINEA: „Romans z porucznikiem" i 

„Nasze niewinne narzeczone".
APOLLO: „Romeo i Julcia".
B A JK A : „Pogromcy przestworzy" i „Kon 

fires tańczy".
COLOSSEUM: „W cieniu k rzyża?

majestic
Ceny od gr. 9 9

FlLHARMOflJA Ja s n a  5. 
COLOSSEUM N ow y Ś w ia t 19 
POCZĄTEK SEANaÓW  0  u . S 30. 7 .4 5 , 1 0  

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZY2A
realizacji CECIL B. DE MILLE A.

Ceny b:'etów w obydwu kinach jedna­
kowe

Mata Sala: „ 1 0 0  M etró w  M iło śc i"  
ceny 49 gr. 199 gr.

COLOSSEUM M AŁE; „Sto metrów m iło­
ści".

CASINO: „Każdemu wolno kochać".
CAPITOL: „Podróż poślubna we troje’

1 „Rai podlotków ”.
EUROPA: Hallo Paryż) Hatlo Berlin".
FAMA; „N oce portowe".
FORUM: (Nowiniarska 14) „Godzina z 

tobą" i „Gehenna kobiet",
FILHARMONJA: „W cieniu krzyża"
C,LOR JA (Marszałkowska 111). „19 pro­

cent dla mnie”.
H E L JO S . Bezdom ni".
HOLLWOOD: „Dziewczę z gór" i rewja.
KOMETA: „Góry w płomieniach" i wy- 

sWpy artystów.

yino k o m e t a !
g ło d n a  47. Pocz. b. 8. 10. W

D z iś  w s p a n ia ły  f i lm

„Góry w płom ieniach"
N a s c e n ie  R ew ja

z udziałem  Jadw igi Bukojemshiej 
i  Bolesław a Horskiego

L-OS: „Krwawy Wschód’ . 
i-UX: „Puszcza" i „Lord na poczekaniu*.

—  - i -  _

* ttfC Z uR A Jtfti lifcŁfly
D o lar St, Ziedn. 8.915; frank fraucuski 35; 

jq- a niem iecka 212.25; szyling  austrjacki 
sz j '  £̂(>rona d'uńska 130; norweska 145; 
^ * e d z k a  156; czerwońce drobne 0.95, grub- 

* 1.03; frank szw ajcarski 173.20; koTona 
c*eska 25.50.

reżyserji F.JFDA N1BLO 
W roi. głów.: U lubieniec starych i m łodych

JACKIE COOPER
RYSZARD DIX

W pozostałych rolach: MARION SCHILLING

i BORYS KARLOFF
M ASKA: „Patrol" i dodatki. 
METROPOLIS: „Janko M uzykant", 
MEW A: „Zew m łodości' i „Gloria". 
M IEJSKI: „Rajski ptak".

M I E J S K IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR
Początek sea n só w : 6, 8 i 10
W N iedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.
Dziś na naszym ekranie

DOLORES DEL RIO
jako uroczy

R A J S K I  P T A K
Cen» mie|K od 45 qr do 1 zł.

W n iedzielę  o 4 pp. po cenach ZlPŻonych.

MIRA2: „B:ała trucizna",
OAZA: „Biała trucizna" i rewja.
PAN: „Mandżuria plonie"
PALACE: „Białe szaleństwo".

Ki- DA i A f t  CHMIELNA 9,
no r H L H I i C  Początek 6.8,10 
filmu, który jak „Syn białych gór", jak 
„Góry w  płomieniach" olśniewa pięk­
nością, porywa szaleńczą brawurą, któ­
rym entuzjazm owały się  miljony o cza ­
rowanych widzowi Stworzone z fana- 
tycznem  ukochaniem piękna arcydzieło  

film owe ARNOLDA FANCKA

BIAŁE SZALEŃSTWO
W gł. roli RENA RiEFENSTAHL  

Muzyka P. OElSAU. Dla młodz. 1 z ł,

PRAG A: „Rasputin" i rewia.
RIVIERA; „Sto metrów m iłości’ i w ystę­

py Wl, Zwirlicra.
SOKÓŁ. „Bomby nad M onte Carlo” i .Sal 

to mortale'
SPLENDID: „Boczna ulica” i rewja.
TON: „R aspu tin ’.
TOMBOLA: „Kinomanj ak" r. H. Lloydem  

i „Pogarda śmierci".
UCIECHA: „Czemp” z Coopedeni.

dróg jest zagadnieniem ogólno państwo 
wem i nie może być przerzucona cał­
kowicie na automobilizm. Poprzednie 
w ydatki państw a na drogi i mosty wy­
nosiły jeszcze w  preliminarzu na rok 
1931-32 61XA  mijona złotych (80 miljo- 
nów złotych w roku 1928-9) obecnie 
zaś dotacja państw a na rzecz Państw o­
wego Funduszu Drogowego wynosić ma 
aż sto tysięcy złotych. Budowa i utrzy­
manie dróg i mostów to ważny odcinek 
walki z bezrobociem. W ycofanie się 
Państw a z tej płaszczyzny jest wielce 
charakterystyczne.

Gdybyśmy naw et stanęli na tym błęd­
nymi, naszem zdaniem, punkcie wierze­
nia, że drogi utrzymywać ; budować na­
leży wyłącznie na koszt użytkowników 
rzuca się w oczy fakt niespraw iedliw e­
go potraktow ania automobilizmu. Po­
jazdów konnych przypada w  Polsce na 
kilom etr drogi o wiele więcej niż me­
chanicznych, a jednak, w ogólnej kalku 
lacji blisko 25 miljonów na cele dro­
gowe, opłaty od pojazdów konnych wy 
noszą sto osiemdziesiąt tysięcy z ło ­
tych.

Przedewszystkiem , obok podatku od 
m aterjałów  pędnych wprowadzono in­
ne formy podatków  drogowych. A więc 
podatek od wagi nieustannie kry tyko­
wany i zwalczany. Wynosić on ma 15 
złotych od 100 kg. wagi samochodów o- 
sobowych (dotąd 35 złotych, na pod­
stawie rozporządzenia). 20 złotych od 
100 kg. wagi ciężarów ek i traktatorów , 
używanych dla własnego użytku i aż 
35 złotych od 100 kg. wagi ciężarówek, 
i traktorów , używanych w celach za­
robkowych. Dla każdego, kto jest choć 
trochę obznajmiony z sytuacją automo 
bilizmu, jasne jest, że podatek od w a­
gi, nakładający na automobilizm ciężar 
7,135,967 złotych przekracza zdolności 
płatnicze automobilizmu. Coprawda, 
poprzednio pozycja ta  wynosiła blisko 
15 'A miljona, ale dojść mają nowe ob­
ciążenia w  postaci, przedewszystkiem , 
podatku od m aterjałów  pędnych Wpływ 
z tego podatku wynieść ma blisko 11 
miljonów złotych. Od kg. m aterjałów  
pędnych, zarówno pochodzących z ole­
jów mineralnych jak, jeśli chodzi o ben­
zol, spirytus czy mieszanki, 12 groszy 
(9,6 gr. od litra).

Domagając się opodatkow ania m a­
terjałów  pędnych na cele drogowe, 
ogół zorganizowanych szoferów u- 
względnił dwa fakty: po pierwsze po­
datek ów to miała być jedyna forma 
podatku drogowego od automobilizmu, 
po drugie m iała być zapewniona gwa­
rancja, że karte le  nie podwyższą i tak 
już nadm iernie wyśróbowanych cen ma­
terjałów  pędnych. O gwarancji takiej nic 
nie słychać. Słynna rządowa walka o 
zniżkę cen kartelow ych jest przecież 
w alką papierową.

T ak  więc ów dodatek drogowy do 
podatku od olejów mineralnych, roz­
ciągnięty na inne m aterjały pędne, — 
jest karykaturą postulatów szoferskich

(Dokończenie nast.).

Czarujący trójdźwięk  
romantycznej miłości 
cygańskiej muzyki 
słonecznych krajobrazów

WĘGIERSKA .
MIŁ0SG

Obchody 40-lecia  P.P.S.
BIAŁA — ŻYWIEC

W Białej (Małopolska) olbrzymi ob­
chód 40;lecia PPS. odbył się dn. *26-go 
lutego — w wielkiej sali hotelu „pod 
Czarnym O rłem ’’, Sąla była. p rzepeł­
niona. Z kilku okolicznych gmin przyby­
ły specjalne pochody ze sztandarami. 
Estrada była ozdobiona dużemi po rtre ­
tami Limanowskiego i Daszyńskiego,

Po odegraniu pieśni robotniczych 
przez orkiestrę z Leszczyn - Straconki, 
zagaił uroczystość obszernem przem ó­
wieniem tow. A. Pająk. Wspomniał m. 
in. o pierwszych w alkach robotniczych 
przed 40 laty w Biajej - Bielsku. Charak 
teryzując walki ubiegłych dziesięcioleci 
W dawnej Galicji, w serdecznych sło­
wach wspomniał o roli tow. Daszyńskie, 
go, co wywołało na sali huczne oklaski.

Obszerny refera t o 40-leciu PPS. w 
związku z obecną sytuacją polityczną 
wygłosił tow. pos. Czapiński. Zebrani 
bardzo gorąco zareagowali na wzmian­
kę o apelacyjnym wyroku brzeskim.

W części koncertowej wystąpiło z 
bardzo pięknemi produkcjami kilka ze­
społów, oraz tow. K. Kuźma — z dekla­
macją.

NOWY TARG
Tegoż dnia odbył się obchód w No­

wym Targu na Podhalu. I tu sala była 
przepełniona do ostatniego miejsca. Za­
gaił uroczystość tow. Synowiec. Młodo­
ciana Jasia X., oraz jeden z towarzyszy

wystąpili z deklamacją utw orów  robot­
niczych.

Pierwszy z referentów  przem awiał 
tow. poseł Czapiński, którego przem ó­
wienie bardzo się nie podobało... przed­
stawicielowi starostw a, k tóry  raz po raz 
udzielał „ostrzeżeń11, oświadczając, ie  na 
obchodzie nie wolno mówić „politycz­
nie"; wreszcie zagroził rozwiązaniem 
wiecu.

Następnie przemówił tow. Pająk, któ­
ry wśród oklasków opowiedział zebra­
nym, jakie to typy przychodziły na wie­
ce z ramienia władzy w dawnej Austrji...

Odegranie sztuki dramatycznej na te ­
mat walki wyzwoleńczej przez zespół T. 
U. R-a zakończyło now otarską uroczy­
stość.

PUŁTUSK
W Pułtusku odbyło się wielkie zgro­

madzenie, z okazji 40-lecia P. P. S., w  
przepełnionej sali miejscowego Teatru. 
Przewodniczył tow. Turek, przem awiał 
tow. J. Kwapiński.

Zgromadzenie zorganizowane było 
przez miejscowy Komitet P. P. S. i Zw. 
Zaw. Rob. Rolnych.

Po referacie zebrani wznosili gorące 
okrzyki na cześć P. P. S. i Rządu robot­
niczo .  chłopskiego, poczem ze wszyst­
kich piersi rozległy się dźwięki „Czer­
wonego Sztandaru".

W śród uczestników zgromadzenia wię 
kszość stanowili robotnicy rolni.

Znak czasu
P r z e z  c i e k a w o ś ć . .  
P o w i e s i ł  s i ą  11 l e tn i  c h ł o p u  c

W Truskaw cu wydarzył się w sobotę 
niezwykły wypadek' samobójstwa „na 
próbę”.

Popełnił je 11 -letni uczeń 4-ej klasy 
szkoły powszechnej, Pawełek Krywko, 
a motywem była ciekawość wrażenia, 
jakiego doświadcza wisielec.

Jak  w ykazały dochodzenia policyjne, 
koledzy Krywki rozmawiali z nim co­
dziennie, niew ątpliw .e pod wpływem

rodziców, o fakcie stracenia na szubie­
nicy Danyłyszyna i Biłasa.

Krywko. chłopak bardzo impulsywny, 
postanowił osobiście doświadczyć uczuć, 
jakie przeżywali Danyłysuyn i Biłaś,

Z postanowieniem tem chłopiec nie 
taił się. Powróciwszy do domu, udał się 
do stodoły i tam przywiązawszy sznur 
do belki, powiesił się.

Przed wyborami w Gdyni
Dn. 5 m arca odbędą się wybory do 

Rady Miejskiej m. Gdyni.
Zgłoszonych jest 16 list. „Sanacja" ce­

lem dezorjentacji i rozbicia społeczeń­
stwa zgłosiła 5 czy 6 list pod różnemi 
firmami.

Lista PPS oznaczona jest Nr. 10 i, jak 
sądzić można z nastrojów, cieszy się du- 
żem powodzeniem.

Bojówka ZZZ, pod ochroną policji, 
chodzi na wiece i usiłuje je rozbijać.

Księgarnia Robotnicza
Sp. z  o. o.

WARSZAWA, UL. WARECKA 9 
tel. 229-70, F. K. O. 1228.

Lektura  dla oddz ia łów T. U. R’a, 
b rgan izacy j  robotn  czych,
Kół Samoksz ta łceniowych

Bauer O. Partje socjalistyczne a je­
dnolity front proletariatu — .40

B ebel A. Ruch zawodow y a partje 
polityczne — .20

E ngels F, Rozwój socjalizmu od utopji 
do nauki 1.20

Ernest W. O komunie paryskiej — .20
Greulich H. O m aterjalistycznem  poj­

mowaniu dziejów — ,20
Jaeck  G. Historja M iędzynarodow e­

go Stow arzyszenia R obotniczego 2.—
Jędrzejowski B. Rueh C zartystów w 

Angiji — ,15
Kautsky K. Podstaw y socjalizmu — 20 
Kautsky K. Republika a socjalna d e ­

mokracja w e Francji — .40 \
Kautsky K. Rew olucia socjalna cz. I — .50 i 
Kautsky K. Rozwój ustroju państw o­

wego na Zachodzie — .20
Lafargue P. Prawo do len istw a — .30
Lafargue P. Rozwój w łasności — .50 <
Lassallc F . O istocie konstytucji. Z 

dodatkiem  p. t. „Siła i prawo" — .20 i
Marx K, W alki klasow e w e Francji 

1848— 1850 — .20
Marx K. Praca najemna i kapitał — .75
M arx K. i Engels F. Man fest komu­

nistyczny — .30
F. P. Komunizm w pierw otnem  chrze­

ścijaństw ie — JO
Stern I. M artejal’zm dziejow y i teoria 

nadwartości K. Marxa — >30
Totomjanc W , Formy ruchu agrarnego — .70 
Totom janc W . Formy ruchu robotni­

czego — .80
W ojew ódzki J. Znaczenie związków

zaw odow ych — .20
P ortret K. M arxa. Drzeworyt 83 'A

cm. x  68 cm. 1.50

Oczywiście, jak zwykle, aw anturnicy są 
pijani.

Mimo jednak wysiłków, pałkarzom  
nie udało się rozbić wiecu PPS, na k tó ­
rym w Gtfyn. pod gołem niebem prze­
mawiali t.t. Dubois i Zieliński. Zebrani, 
w liczbie 800 esób, robotnicy unieszko­
dliwili pijanych krzykaczy.

Na innych wiecach PPS na przedm ie­
ściach przem awiali t.t. Matuszewski, Ja­
worski z Bydgoszczy i miejscowi tow a­
rzysze,

P o n o w n y  p r c c e s  
d - r a  V in cen za

W skutek kasacyjnej skargi p rokura­
tora, dopuszczonej przez Sąd Najwyższy 
w W arszawie, zakończona w obu po 
przednich instancjach uniewinniającym 
wyrokiem spraw a przeciw  dr. Stan. Vin 
cenzowi, jego bratu Kazimierzowi i 
Tad. K ruk - Strzeleckiemu, oskarżonym 
o miljonowe sprzeniewierzenie na szko­
dę „Polminu", znalazła się znów przed 
Sądem apelacyjnym we Lwowie.

Węgierska miłość
K tóż nie kocha węgierskeij muzyki, je?  

m elodyj naprzem iaa skooznyoh i tęsknych? 
U pojne tony skrzypiec, ostre dźwięki c y ­
gańskich cym bałów to łączą się w ognisty 
czardasz, to znów rozbrzm iewają cichem 
echem złocistych winnic węgierskiej puszty, 
Te właśnie słoneczne niziny węgierskiej 
ziem i są tłem  pierw szego w ielk iego dźwię­
kowca w igiersk iego „W ĘGIERSKA M I­
ŁOŚĆ". W głównej roli ukaże wiośniana, 
m łodziutka, platynow a blondynka Rozsi 
Barsony, którą przed tym pierwszym jej 
triumfem film owym  znała już cała Europa 
jako uroczą i znakom itą tancerkę. Obok nie) 
bohater „Komendy serc", zaw adiacki, prze­
m iły Tibor H alm ay. Prem iero filmu „W ę­
gierska miłość", realizacji H. Hitlego, od­
będzie się wkrótce w kinie „Palace". (X )

SFAN POGODY
ROZPOGODZENIE.

Prezw idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym : Rano m glisto, m iejscam i chmur 
no, potem  rozpogodzenia. Umiarkowanie 
mroźno. Słabe w iatry z kierunków w schod­
nich.
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Samobójstwa
p rzy  ojcu 
w  bram ie

19-letni J a n  L iczbarsk i, 
n ap ił się esencji octow ej 
dom u P ań sk a  20.

19-letni S tan is ław  Szczygielski, ga­
zeciarz, nap ił się ałunu na ław ce w 
Al. U jazdow skiej.

W  sieni dom u W areck a  5, n ap ił się 
kw asu  solnego n ieznany  m ężczyzna,

la t 22. T ajem niczego d esp e ra ta , n ie ­
przy tom nego i w  stan ie  ciężkim  p rz e ­
w iozło  Pogotow ie do szp ita la  św. R o­
cha.

W  hotelu  „N arodow ym " w ystrza łem  
z rew o lw eru  pozbaw ił się życia 23- 
le tn i Ju ljan  K w aśny, ślusarz, p o zo sta­
jący od dłuższego czasu bez zajęcia.

Bolesny nadprogram w kinie
P rzy  ul. L eszno  72 do k ina  szkolnego, 

m ieszczącego  się w  gm achu m iejskiej 
szkoły  rzem ieśln iczej im. M.- K o n arsk ie ­
go p rzyszed ł już po rozpoczęć.u  seansu

Przy pracy
P rzy  ul. O kopow ej 42, w zak ładzie  

b lacharsk im , 18-1. M ichał D ąbrow a, u- 
czeń  b lacharsk i, w  czasie p rac y  o trzy ­
m ał w  m aszynie ran y  szarpane praw ego 
ram ienia, nad to  w sk u tek  upadku  doznał 
w strząśn ien ia  mózgu.

N ieszczęśliw ego o p atrzy ł lek arz  Pogo­
tow ia  i p rzew iózł do szp ita la  Dz. Jezus.

Niefortunna wyprawa 
po wino

42-letni S tan is ław  W ójcik, w oźny am ­
basady  am erykańsk iej, nocy  ubiegłej p o ­
słany  by ł do piw nicy po  wino.

P ow racając  p rzez  ogród od strony  ul. 
M atejk i 5, W ójcik by ł ugryziony przez 
m iejscow ego psa, k tó ry  w  ciem ności 
w ziął W. za złodzieja. R annego w  p r a ­
w e ucho W ójcika opatrzono  w  am bula- 
to rjum  Pogotow ia.

Wypadek samochodowy
P rzy  zbiegu ul. T w ardej i Siennej do ­

s ta ł się pod sam ochód 26-letni W łady ­
sław  K ołodziejski, robotn ik . L ekarz  P o ­
gotow ia s tw ierdz ił u niego poran ien ie 
głowy, górnej w argi i praw ej dłoni.

NASZA RUBRYKA

Z a o f ia ro w a n ie  p ra c y
POTRZEBNA SAMODZIELNA SI.UŻĄCA 

DO WSZYSTKIEGO. W ymagane dobre 
świadectwa, referencje. M oniuszki 12 m. 18.

P oszu k iw an ie  p racy
JA K IEJK O LW IEK  PRACY poszukuję. 

Jestem  wdowa i mam drobne dzieci na u- 
tr-ym aniu. O ferty Świętojańska 25 m. 5— 
Wł. K rasnodębska.

BUCHALTERKA - BIURALISTKA pa- 
szukuie jakiejkolwiek pracy. Zgłoszenia do 
redakcji „Robotnika" dla „B W ."

22-letn i H enryk  R u tkow sk i, fryzjer 
(Sm ocza 1).

P o  skończonym  seansie  służba, sp raw ­
dzając b ile ty , po lec iła  R u tkow sk iem u 
sa lę  opuścić. R. za p ro testo w a ł, ośw iad­
czając, że całego  p rogram u jeszcze nie 
w idział.

W ted y  w ynik ła  sp rzeczka, w  czasie 
k tó re j dw aj b ile te rzy  usunęli R u tk o w ­
skiego  siłą, n a  u licy z a ś .ie d e n  z k o le ­
gów  b ile te ró w  zran ił R utkow skiego  
kas te tem , a n ad to  ro zd a rł palto ,

R anny  zgłosił się n a  o p atru n ek  na s ta ­
cję P ogotow ia.

Upadek z drabiny
P rzy  ul. G rzybow skiej 74, spad ł z d ra 

biny dozorca w spom nianego dom u 72- 
le tn i Jó zef K rzyżanow ski. S tarzec  do ­
zn a ł po tłuczen ia  k rzyża i głowy. Po o- 
p a tru n k u  w  am bulatorium  P ogotow ia, 
K rzyżanow skiego przew ieziono  do szpi­
ta la  Dz. Jezus.

ILKsmisje
W okresie  od 14 do 22 b. m. za rząd  

w ydziału  op iek i społecznej m ag istratu  
um ieścił w  m iejskich schroniskach  dla 
bezdom nych 9 rodzin złożonych z 36 o- 
sób, eksm itow anych  za n iep łacen ie  ko ­
m ornego.

Frontem do książki!
Poczynając od dm. 26 lutego do 4 marca 

księgarstwo polskie urządza powszechny 
„Tydzień książki d la  żo łn ie rza '. U rządza go 
dlatego, że w marcu rozpocznie się w ciela­
nie do arm ji nowego rocznika żołnierza

Księgarstwo polskie chce dać żołnierzowi 
książkę dobrą, tanią, pożyteczną, taką, któ- 
raby by ła  źródłem  wiedzy fachowej, humo­
ru  i rubasznej, wesołej piosenki.

Trzeba te j akcji iść na rękę, trzeba ten 
moment w ykorzystać i wszczepić nietylko w 
żołnierzy, ale w ich najbliższe rodzinne o- 
toczenie świadomość, że dobra i m ądra 
książka, to  jak dośw iadczony najlepszy ko­
lega doli i niedoli żołnierskiej; nauczy po­
deprze, wskaże, doda otuchy, rozweseli... 
Jak że  stokrotnie opłaci się drobny wyda­
tek, kiedy żołnierz nasz, w chwili tęsknoty 
za rodzinnym  domem, czy duchowego znu­
żenia, weźmie dobrą książkę dc ręki i znaj­
dzie w jej treści nowy, czarodziejski dla 
siebie świat.

Żołnierz francuski mawiał, że nosi w to r­
nistrze buławę m arszałkowską. Niech żoł­
nierz polski ma tę świadomość, że nosi w 
swym torn istrze  bogactwo, zaw arte na bia­
łych kartkach książki.

Frontem  do książki! (X)

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

komedja Bernarda Shawa „Major Barba­
ra". W roli głównej Stefan Jaracz.

Z OPERY. Dziś odbędzie się w operze 
„Rigoletto" występ znakomitego śpiewaka 
p. V. Weiberga.

TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie 
dram at A leksandra Dumasa (ojca) „Kean".

TEATR NOWY daje  dziś sztukę Niccode- 
miego „Cień".

TEATR LETNI: Dziś komedia Brunona 
W inawera „Smaczny chleb kłam stwa".

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie gło­
śna sztuka rosyjskich pisarzy T ołsto ja ł 
Szczegolewa p. t.: „Azef".

TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie 
, H andlarze sław y" Pagnola.

„B A N D A ' W TEATRZE MAŁYM. Dziś 
te a tr  nieczynny.

Ju tro  prem jera kom edji muzycznej R. 
Benatzy'ego „M oja siostra i ja" z M arią  Mo

„ Z ł o t e  sidła"
Zapowiedziane od dłuższego czasu arcy­

dzieło E rnesta Lubicza p, t. „Złote sidła", 
znane zagranicą jako Trouble in Paradise, 
ukazuje się dziś na ekranie k 'na  „Świato- 
widw". W filmie tym w ystępują słynne gwia­

zdy Param ountu: M iriam Hopkins, Kay
Franci® i H erbert M arahall. Sądząc z po­
w odzenia tego filmu w Londyme, dojść mo­
żna do wniosku, iż film ten będzie t. zw. 
przebojem sezonu, nie mniejszym od słynnej 
„Parady  miłości". ( K)

W IADOMOŚCI SPORTOWE
Zwycięstwo drużyny polskiej 
w Opawie

P olska d rużyna hokejow a w pow rotnej 
d rodze z P ragi ro zeg ra ła  w  pon iedzia łek  
jako klub w arszaw ski m ecz hokejow y w

skok w  ko iku rsie  i r e k c ia  skoczni),
W konkursie  skokow  do kom binacji 

p ie rw sze m iejsce zajął rów nież S tan i­
sław  M arusarz n .do 218, skoki 41 i 44 
m tr.

P cza konkursem  S ta n ń ła w  M arusarz
O paw ie z k lubem  „T ro p p au er E islauf i skoc2y} 61 mtr>i aIe z upadk iem .
V erein". D rużyna po lska zw yciężyła 3:1 
(1:1, 1:0, 1:0). B ram ki dla Polski s trz e ­
lili W ołkow ski i Sabiński. B ram kę dla 
k lubu opaw skiego —  Dorazil.

Stanis ław Marusarz mistrzem 
Tatr

W  ostatn im  dniu n arc iarsk ich  m i­
strzostw  T a tr  w  W esterow ie  P olacy  od­
nieśli dalsze tryum fy zajm ując w  ogól­
nej punktacji trzy  p ierw sze m iejsca i 
zdobyw ając m istrzostw o T atr.

W konkursie  skoków  p ierw szej k lasy 
zw vc;ężył S tan is ław  M arusarz  z no tą 
224 i skokam i 51 i 54 m tr. (najdłuższy

W  kom binacji zw yciężył S tan is ław  
M arusarz  z n o tą  698, zdobyw ając ty tu ł 
m istrza  T a tr  n a  r. 1933.

S ukcesy  te  z rehab ilitow ały  nas do 
pew nego stopn ia za porażk i, poniesione 
w  Insbrucku.

Nowy śmiertelny w yp ad ek  
na ringach amerykańskich

W Chicago w ydarzy ł się drugi śm ier­
te lny  w ypadek  w  czasie m eczu b o k se r­
skiego pom iędzy A m erykan inem  G riffi- 
thsem  a bokserem  norw eskim  ciężkiej 
wagi P ora tem . N orw eski bokser został

znokau tow any  ta k  n ieszczęśliw ie, że mu 
■■siano go odw ieźć do szpitala. S tan  jego 
jest bardzo  groźny. Zachodzi obaw a p o ­
w tórzen ia  się tragicznego w ypadku  E r­
nie Schaafa.

Kanada zwycięża Europę 2:9
W  P rad ze  czeskiej odbył się w czoraj 

mecz m iędzy rep rezen tacy jn ą  drużyną 
Europy a Kanadą zakończony w ynikiem  
2:0 na korzyść K anady.

86 m et rów  na nartach
N ajlepszy obecnie skoczek, Sigmund 

R uud, s ta rto w a ł osta tn io  w Szw ajcarji 
w  m iejscow ości V illars. R uud ustanow ił 
now y re k o rd  św iatow y fantastycznym  
skokiem  86 m., bijąc w  ten  sposób u s ta ­
now iony w  ub. n iedzielę rek o rd  o 2 m. 
N azaju trz  podczas tren ingu  R uud został 
lekko  kontuzjow any i m usiał się w yco­
fać z udziału  w  zaw odach w Davos.

IWMI mmmmm m m m .

i)

Koniec caratu
Sprawozdania  stenograficzne z badania  dygnitarzy carskich 
przez Komisję śiedczą Rządu Tymczasowego
W YJĄTKI Z BADANIA SZCZEGLOWI TO W A .

W myśl naszej zapowiedzi rozpoczy­
namy dzisiaj d ruk  w k i'ku  odcinkach 
w yjątków  z badań śledczych, prow adzo­
nych po rew olucji rosyjskiej 1917 r. 
przeciwko niektórym  dygnitarzom  car­
skiego systemu rządzenia Tłómaczenia 
dokonał tow. M Nowicki. Odcinek dzi­
siejszy  dotyczy ogólnego stosunku mm 
spraw. Szczegiowitowa do sądownictwa 
i do prokuratury , spraw y zamachu sta­
nu z czerwca 1907 r. (zmiana praw a wy­
borczego do Dumy Państwowej dekre­
tem carskim), milczącej zgody na udział 
prow okatorów  w inscenizowaniu proce­
sów politycznych (Szornikowa, która 
sprowokow ała proces posłów soojalno- 
dem okratycznych II Dumy). Red.

O pow iadając o n iespodziew anym  
d la niego pow ołan iu  go przez G ore­
mykina na stanow isko  m in istra  s p ra ­
w iedliw ości Szczegłow itow  m ówi:

P ostaw iłem  sobie py tan ie : jak a  po ­
w inna być dalsza działa lność m in istra  
sp raw ied liw ośc i?  —  i stw ierdziłem , że 
m in iste r spraw iedliw ości pow inien p o ­
św ięcić w szystk ie swoje siły opracow a 
niu tych p ro jek tów  praw , k tó re  samo 
życie w ysuw a. W  stosunku  do d z ia ­
łalności sądow ej —  u trzym anie na tej 
w yżynie, jakiej w ym agają ustaw y są ­
dow e 1864 roku. Co się tyczy zagadnień  
szerokiej po lityki, to  one pozostały  
poza moją kom petencją .

Przewodniczący: Ja k i był stosunek
m inistra  spraw iedliw ości do p o w sta­

łych w tedy  p rocesów  politycznych a 
później —  do w prow adzen ia  sądów  
doraźnych.

Szczegłow itow : P rzyjm ow ałem  u-
dział w  tych w szystk ich  czynnościach 
Rządu.

P rzew . I uznał pan  p o trzeb ę  w szczę­
cia p rocesu  członków  pierw szej dumy, 
jak  i w prow adzen ie  sądów  doraźnych?

Szcz. T ak.
P rzew .: J a k  się to  w iązało  z u trzy ­

m aniem  życia sądow ego n a  w yżynie, 
w ym aganej ustaw am i 1864 r .?

Szcz.; Idea  sądów  doraźnych  pocho­
dziła  od Stołypina i uznaw ana by ła  za 
konieczność państw ow ą: życie było tak  
w zburzone, że póki nie osiągnie się, 
jak w yraża ł się Slołypin pew nego u- 
spokojen ia — nie m o ż n a ..

P rzew .: T o  znaczy u trzym an ie  p r a ­
w orządności, rozum ow ane było  p rzez  
m inisterjum  spraw iedliw ości, jako p ro ­
gram , nada jący  się ty lko w  n iek tó rych  
o kresach  życ ia?  ’’

Szcz. Życie w ów czesnych w aru n ­
k ach  daw ało  tak ie  w skazania.

P rzew .: Co robiono dla u trzym ania  
sądów  na poziom ie u staw  1864 r .?

Szcz.: Ja k ie ż  środk i w  tej dziedzinie 
mogły m ieć m iejsce? —  ty lko  dobór 
sk ładu  osobow ego sądów.

P rzew .: Ja k ie  było k ry terjum  dobo­
ru ?

Szcz.: K ryterjum  było jedno: dob ie­
rać  ludzi tw ardych , nastro jonych  mo- 
narch istyczn ie , sto jących n a  straży  p a ­

nującego w ów czas ustroju.
Przew.: W edług mnie m ocne p o d sta ­

wy m onarchistyczne i zabezpieczenie 
ustro ju  to  —  zadan ia  polityki, podczas 
gdy zadanie sędziego w inno być o k re ­
ślone, jako zabezpieczenie p raw o rząd ­
ności?

Szcz.: N iew ątpliw ie.
P rzew .: P an  n ie raz  w ystępow ał w  

D um ie Państw ow ej. W  czasie tych  wy 
stąp ień  p ań sk a  uw aga zw rócona była 
na konieczność n iew ygłaszan ia tw ie r­
dzeń sprzecznych  z rzeczyw istością?

Szcz.: N aturaln ie.
P rzew .: Nie pam ię ta  pan  w ypadków , 

żeby  pańsk ie  mowy sprzeczne były z 
rzeczyw isto ścią?  k o n k re tn ie : czy pan
pam ię ta  m owę w  sp raw ie  p rz e n ie s ie ­
n ia p ro k u ra to ra  Ju szczen k o  z C zern iko­
w a?

Szcz.: O ile pam iętam  pow iedzia­
łem  pew nie , że n ieporozum ienia z gu­
b ern a to rem  były przyczyną.

Zawadzki (jeden z członków  K om i­
sji). O ile pam iętam , pan tw ierdził, że 
Juszczenko sam  p rosił o p rzen iesien ie  
do C harkow a. P an  p rzen iósł go w praw  
dzie do C harkow a, ale na stanow isko 
niższe —  w ice p ro k u ra to ra  sądu. T ak  
brzm i spraw ozdan ie  z pańskiej mowy 
w  Dumie.

Szcz.: Je ś li to brzm i tak , to  muszę 
pow iedzieć, że nie jest to ścisłe.

Zaw.: To m oże pan  nam  pow ie, jak  
rzeczyw iście by ło?

Szcz.: On był p rzen iesiony  w sku tek  
pism a g u b e rn a to ra  M akłakow a, k tó ry  
w skazyw ał n a  c a łk o w itą  niem ożli­
w ość w spó łdzia łan ia  od czasu, gdy p o ­
w sta ła  m iędzy nim i różn ica zdań: p ro ­
k u ra to r  by ł p rzec iw ny  poglądem , k tó ­
rych  b ron ił g u b ern a to r: S p raw a zo s ta ­
ła  zdecydow ana, zdaje się, zgodnie ze 
zdaniem  p ro k u ra to ra . G u b e rn a to r  po ­

w oływ ał się, że to  nie p ierw szy  raz ma 
ta k ie  w ystąp ien ie  i p rosił m nie o m o­
żliw ie najp rędsze zab ran ie  Juszczenki. 
Nie mogę jednak  tw ierdzić w obec K o­
misji, że p rzen iesien ie  n as tąp iło  zgodne 
z życzeniem  Juszczenki,

Zaw .: P rzec ież  sądow ników , n aw et
nie korzysta jących  z n ieusuw alności tak  
zw any trzec i p u n k t nie tyczy się, 
Oni nie m ogą być zw alniani w drodze 
postępow an ia  dyscyplinarnego?

Szcz.: D yscyplinarnego postępow ania  
nie było.

Zaw .: P an  uw ażał za m ożliwe za ­
stosow ać 3-ci p u n k t?

Szcz.: P u n k t 3-ci nie był tu  zastoso­
w any. M nie zdaw ało  się, że moje po ­
stanow ienie w yn ika z Ogólnych upraw  
n ie ć  m in istra  spraw iedliw ości.

R odziczew  Ijeden z członków  Komisji): 
J a k i był pańsk i sto sunek  do rozw iąza­
nia 11 Dumy i do ak tu  3 czerw ca z p u n ­
k tu  w idzenia ochrony p raw orządności?

Szcz. J a  z tym  ak tem  nie so lidaryzo­
w ałem  się; sądziłem , że nie należy  go 
w ogóle w ydaw ać. W iadom o, że § 87 
podstaw ow ych  p raw  zakazyw ał zm iany 
p raw a  w yborczego poza drogą p raw o ­
daw czą.

Przew. A w ięc były m otyw y celow o­
ści politycznej, k tó re  były  sprzeczne z 
zasadam i praw orządności.

Szcz. T a k  jest.
Przew. Cóż uczynił w tedy  m inister 

spraw ied liw ości?
Szcz. M inister dow odził, że należy 

rozw iązać Dumę, tę  m ożliw ość rozw ią­
zan ia p raw o  przew iduje. Dowodził, że 
m ożna zastosow ać rozw iązanie jeszcze 
raz i p róbow ać zw ołać Dumę w edle d a ­
wnych p raw id e ł w yborczych. Pogląd ten  
był odosobniony, a  n aw e t uchodził za 
curiosum .

Przew. Cóż uczynił m in ister sp raw ie ­

dzelewsicą w roli głównej oraz Zimińska, 
Dymszą, Lawińskim i Symem,

TEATR „MORSKIE UKO". Dziś w ielka 
rew ja w 20 obrazach p. t. „Humor krzepi":

TEATR ,,8 m. 30". Dziś operetka O skara 
S traussa „Kobieta, k tóra wie czego chce".

TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 
komedia ..Panowie w nowych kapeluszach”.

TEATR T E W JI „MIGNON" rew ja p. t :  
„Podkop pod -Warszawę".

TEATR „BOM BA' (Zamojskiego 20). 
Dziś rew ja p. t.: „Uśmiechnij się",

„ALHAMBRA" (Karowa 18): W ielki p ro­
gram inauguracyjny. Film „Co mówi P a ­
ryż" dopełnia efektownei całości

UROCZYSTY KONCERT SYMFONICZ­
NY, W piątek, din. 10 m arca, w F ilharm onji 
W arszawskiej odbędzie się uroczysty kon­
cert symfoniczny, organizowany przez Ko­
m itet Dni Chopinowskich w Polsce SoUstą 
będzie, występujący po raz drugi i ostatni 
p rzed wyjazdem  zagranicę, głośny już 13-let 
ni fenomenalny skrzypek - wirtuoz, Heuryś 
Szeryng, który zaofiarow ał Komitetowi swój 
bezinteresow ny w spółudział : wykona z 
tow arzyszeniem  ohkiestry Symfonję Hiszfień 
ską E. Lalo i cały szereg utworów solowych 
przy akom paniam encie prof. Ludwika Ur- 
steina.

ZE STOWARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW 
D AW N EJ MUZYKI W W ARSZAW IE. Dziś 
o godz. 8.15 wieczorem w sali K onserw ato­
rium  odbędzie się 106 audycja Stow arzysze­
nia p rz y . w spółudziale: O rkiestry K am eral­
nej pod dyr. Teodora Zalew®k!ego. W andy 
Łozińskiej (sopran), Stanisława Tawrosze- 
wicza, Tadeusza Zygadły, Mieczysława H a­
lika (skrzypce).

Dziś w Radio
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat d la  

kom unikacji lotniczej 11.57 Sygnał czasu I 
H ejnał, 12.05 Program  na dzień bieżący. 
12.10 M uzyka z płyt. 13.20 Komunikat PIM. 
1510 K om unikat Insty tu tu  Eksportowego.
15.15 Komunikat gospodarczy. 15.30 Kroni­
ka harcerska. 15.35 Program  dla dzieci. 16.00 
Koncert z płyt. 16.20 Odczyt d la  m aturzys­
tów. 16.40 , T ajne organizacje i ich rola w 
Chinach" wygł. prof. J a n  Jaw orski. 17 00. 
A udycja dla nauczycieli muzyki. 17 30 Ko 
m unikat d la  żeglugi i rybaków. 17.40 Odczyt 
p, t. „Bezrobocie a roboty publiczne' wygł. 
inż. H enryk Zagrodzki. 17.55 Program  na 
dzień  następny. 18.00 Odczyt dla m aturzy­
stów. 18 20 Wiadomości bieżące. 18.25 Mu­
zyka lekka z „G astronom ii". 19.00 Rozmai­
tości. 19.20 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19.30 Feljeton  literacki Józefa Jankow skie 
go. 19.45 Dziennik Radjowy. 20,00 Odczyt
20.15 Transm isja z K onserw atorium  Muz. 
22 00 „Na widnokręgu", 22.15 Muzyka salo­
nowa, 22,40 Odczyt w języku angielskim 
22.55 Komunikaty.

dliw ości, gdy p rem jer i m inistrow ie s ta ­
nęli na gruncie bezprawia?

Szcz. M inister spraw iedliw ości pozo­
sta ł na swoim stanow isku.

Przew. Cóż pan  zrob ił w  zw iązku z 
tym  aktem !

Szcz. A k t zosta ł w niesiony przeze- 
m nie do S enatu .

P rzew , Dla p an a  było  jasne, że a k t 
jest sprzeczny z zasadniczem i p raw am i?

Szcz. Nie u legało to  w ątpliw ości.
Przew. D laczego w ięc p o stąp ił ta k  m i­

n is te r?
Szcz. Jakież było inne wyjście? M ini­

ster odgrywał tu rolę instancji pośred­
niej.

Przew. N ie uw aża pan , że w ten  spo­
sób m in iste r spraw ied liw ości s ta ł się u- 
czestn ik iem  b ezp raw ia?

Szcz. To przyznaję.
Rodziczew. P roszę o następu jące  w y­

jaśn ien ia: D la w ydania a k tu  z 3 czerw ca 
było zainscenizow ane prześladow anie  
p artji socjalno - dem okra tycznej w II 
Dumie. S to łyp in  odnosił się do tej sp ra ­
w y ta k : „w iem , że ta  p a rtja  jest n ieb ez­
p ieczna dla państw a, a okoliczności w  
jak ich  oni w inni być oddani pod sąd 
na leżą  do S zczeg io w ito w a '. Te słow a 
zosta ły  w ypow iedziane, gdy posłow ie 
M akłakow, Struwe i C zełnokow n am a­
w iali do zrzekn ięcia  się żądan ia w y d a­
nia socj.-dem okratycznych  członków  Du­
my. J a k  p an  ustosunkow ał się do tego 
p ro cesu ?  W iadom o było panu, że w ła ­
dze zastosow ały  sposób bezpraw ny, że 
dokum enty  były  podrzucone p rzez  agen 
ta  ochrany?

Szcz.: J a  o tem  nie w iedziałem .
Przew. P an  pam ię ta  decyzję S enatu  o 

um orzeniu  postępow ania  p rzeciw  Szor- 
nikowej, agen ta  - p ro w o k a to ra , k tó ra  
d okonała  czynów  uży tych  za podstaw ę 
do p ro cesu ?

Szcz. Nie pam iętam .

AjiUiiKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z  od n oszen iem  m iesięczn ie  zł. 5 .40 , b ez od n oszen ia  zł 4.70, na prow incji m ies ęczn ie  zł. 5 .40 , zagranicą zł. 8 .— . Za zm iar^  ad resu  SO Jr
CENY CCŁCSłEN; Za w iersz  w ysok ości 1 m ilim etra w tek śc ie  gr 50, zw y cza jn e  gr 20, kom unikaty i n a d esła n e  gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, p ow yżei 60  mm. gr 30, d io b n e  za w yraz 20gr. 

' o szu k iw an ie  i zaofiarow an ie  pracy bezp łatn ie. O głoszen ia  tab elaryczn e o 50 proc. drożej. O głoszen ia  zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład  og ło szeń  w tek śc ie  5-szp altow y, układ zw ycza jn ych
10-szpaltow y. Za treść og łoszeń  R ed akcja  n ie od pow iad a.
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